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Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza nonparelem 15 Mk, w nacje- 
sianem 35 Mk. Giosy pubiicMie pe 

45 Mk za wiersz.

1 Maja 1921 w Krakowie
jB lN iaia,

r° ł » c t n i « S f  tf'PrZyjala tegorocznemu 
a xi \ 1262 fia ły  dzień słońce 

v<u ^szcz. Skn^ ^ lna?łl P°łudnioiw ycii za- 
ł jk Różnego Wio, Czy sto Jednak na  groźbach  

e-czora nie zakłóciło pogodnego
1 * •

Wi€my= ze madzie!
W j  ^a ja  \v if» ;U5cczystości m ajow ej.
V S  jest r;711r.en P °W82cdni —  w tedy o h o  
S m!  1 detaonstran prace . i  a a  agrom a-
Hk?,"  choć niAH* ®' M imo to tegoroczne 
Ł *° Usiana ,1 ej-a  i choć pogoda — spro- 

caestników, którzy n a  w ezw ą-

niedziela czy 
Co im~

7 ^ U  na. „ Slllll£ó,w»
e,tłfn r° mad'z®nie i n a  pochód, a  po 

V u S2y sie parfe krakowski. T łum y te, 
C  ^epar&ki f  -61f  ? u l* D unajew sk iego  na  
S  k*dy skłfihn,. ? y ły  O p o n u ją c e ; cóż do-lly 8$y ^3
ły! ^ z e ^ u ^ ily . n a  Rynku w około trybu-

S^«8Si3?S***!4zpik?VK iało si§ z wysokości tr 
n a ń ^ x !aW° f ÓW: r^ o to ic y , f 

!V1'’ ko,le'»arzeJ dużo In
( ia ŝfctpifr w  r—

a s a * .  Podkreślając

wysokości trybu- 
fuńk- 

iuteli-
gram iące s łow a  tow, 

ilC ^ y ^ w ^ a!Krf śłaLj ąc ££dw am i oklasków  
w ^ ^ y k n i k a m i  szczególnie w ażne  

mówienitii T rybuna sam a by łauirw ł  \ . “ * j-ijr ju jja  sam a n;y
tu* J%-.w *4  terhbaiRiaśiej. jeżeli się  zważy, że 

% . 4  Wysfit-w^ pospiesznie^ aby na rano by ła  
c®exwiAri- ^ dwóch złożona oddziałów, 

otoczona lasem  czerwonych  
& ł 1? jest C Pyto ona symbolem, źe czer-

ztaie4„-, ?w ’ którego robotnicy m e mo- 
iVSzy w  m w  w sali, lecz w yb iera ją  naj- 

W  z,Sł'°madv C1-e plac n a  sw e zgrom adzenia.
Hy, ^Słość  ̂ _ eniu odbył się pochód, którego  

W \ P° cllodom0T agia ^  w^toPywsły tradycyj- 
C  !wskim * 0 4  w ylotu  ul. F i ­
li ! ’ a drus-f r yańs'kiej szodł nieprzejrzany
f i  ,51  yle. m aruderów  sizło chodnika-'■“uoaj n j u u b iw  sizjo cnoamuŁa-

ul I f ^ j^ c y c h  czwórek. Szczególnie
r i^ ó ia  ' ~ toryańskiej m ożna by ło  nabrać  
^U&a. .• _ ucz-esitnlków: caia ulica,tli, ~vl̂ & i «7Q i ™ ^wpuąwikyiw'; utiia uiiu<i7
A ^osóh h i° ~~ 'ł3yia iednem m rowiskiem  
dko tmiJ’'i  ,Przej ś,ć naprzód ,z powodu ciii- 

iść w  tłumie.
> £ °®todaliśm y nia teń'pochód, który ał b , CH  ćo a ■ na t en pocnoa, Który as
hv ®ce. ii., °  jakości nie m iał równego sobie 
hw^^toratni r° l5 icy wszystkich zaw odów : sta-
\ {1 S  iW o d S S * ?  ■ił w * łca; się dyscypliny  

1 » W i f n  tysi%ce kobiet „chusteczki®-
rl«i6^iPracnio^^USZ0^5r!CR-‘‘» wszystko co w  K ra- 
 ̂ 1 Merzii 555 ’ w idać było w  tym pocho-

y, któreśm y już  
robotnicy ubie- 

^Łih*6 di>an1KC> Porźądnłe, a le  i gustownie. W i-  
> ( &  ZG'«nętrzną  postać, że przy-
'i*. aó §ie ^ ao togo, aby  w  uroczystsze dnie 
'iu^tuio ubrani Qi®tylko przyzwoicie lecz

stanął z boku i  przepuścił

■ « »  -  W ^ i \ - T Spanłalym  był ^ d ° k  tego 
\th ^h e  - Sl a  1 świadom ość taj sł- 
kk > ^ol6}P_ 5 &I1:iZKicye robotników^ budow la-

 ̂4°4
k toin

l i ła . . ,  - ^i'S’cuuii(Ł.â y i, uaiosiątlK,!
Hru az trzvriix- I0’ ^ ś ć  orkiestr wszystko  
ftj ^iczy ' x:Iesf y byl°  świadectwem , że ruch  

S i '  U aZ ia jest •P°,t«8 4  wobec któ- 
\ v ^ y5 partyi są m arnem  naśla- 

w  p m  u  dniach, w  których zorgą- 
hj ' ,. k lasa  robotnicza K rakow a

K*aków «? +  Kraków- jest hiepoteielnte  
«o w  jest wtedy czerwmny.

• ■ *
PP.£MLETARYATlt 

W  k k a k o w s e

Na Dwnajewskiesfc

^ ^ o ł n ^ , ! ^ 15, pail<>w a ł uroczysty. Trasu*
ały. jwbs« ^

Przed Dornem robotniczym  aa  ul. D unajew ­
skiego grom adziły się tłum y odświętnie ubra­
nych, z czerwonym i gwoździkam i w ' klapach  
robotników i robotnic różnych organizacyi ze 
sztandaram i. O godz. 10 w yruszy ł pochód z w ie l 
kjm  sztandarem  partyjnym  n a  czele u licą  _ D u­
najewskiego ’ v/ stronę Rynku Kle parski ego, 
gdzie m iało się. odbyć zgrom adzenie. W  pocho­
dzie niesiono duży transparent, n a  którym  w i­
dn iały  napisy: s,Śądaray gekwestra środków  
żywności!" „żądam y reform  społecznych!" 
„Precz z lichw iarzam i i  gaskaream i!" „żądam y  
uw oln ien ia w ięźniów  politycznych I uniesienia 
stanu w yjątkow ego!" „N iech żyje brató*Btwo lu ­
d ó w !" ~  i t-. p. hasła.

N a  R ynku K leparskim
Rynek stopniowo zapełniał się nap ływ ający ­

m i w  pochodach robotnikam i. P rzyby li to­
warzysze «  Po-dgórze, z B orku  Falęckiego z 
m uzykam i, w  im ponującej liczbie k ilku  tysięcy 
przybyli pochodem z muzyką, tow. kolejarze. 
Koło godiz, 10 i  pół, ta^zy czwarte wielkiego R yn ­
ku, zapełniło morze ludzkie. N a  urządzonej i  o- 
bitej czerw ienią trybunie, od strony gm achu d y ­
rekcyi kolej, u staw iły  się czerwone sztandary. 
Uroczystość poprzedziły produkeye orkiestr, a  
■następnie Chór robotniczy pod batutą terw. Ja­
w orskiego odśpiew ał w śród  podniosłego na­
stroju  pieśń poiwitania i  Cześć pracy.

Po  zagajen iu  przez tow. Pankiew icza, doko­
nano w yboru  prezydyum , do którego weszli to- 
■warzysze: Grylowski, Pankiew icz i Dereń. Przy­
w itany burzą, ok lasków  zabrał głos poseł tow. 
Daszyński.

Mo w  a posła  tow. Daszyńskiego
W  n iezw ykle doniosłych chw ilach  św ięci k la ­

sa robotnicza święto 1 M aja. A lbow iem  w  osta­
tnich k ilku  tygodniach zaszły w  życiu  państwo  
w em  Polsk i potężne, dziejowego znaczenia, w y ­
padki, które zam yk a ją  7-letni okres w o jny  św ia  
towej i bezpraw ia. Oto 17 kw ietn ia  uchwalono  
Konstytucyą państw a polskiego-, zaw arto  pokój 
m iędzy  Po lską  a  Rosyą, dokonano plebiscytu  
na. Górnym  Ś ląsku

Cz®m jest konstytucyą dla polskiej k lasy t&M- 
taicz®j

...Walcząc o demokratyczną, konstytueyę klasa, 
robotnicza żądała  Izby pracy, ja k o  reprezenta- 
cyi pracy. Żądan ie  to odrzucono, a le  postulat 
ten nie przestanie być n a  przyszłość przedm io­
tem w a lk i, a lbow iem  praca uzyskać m u si na ­
leżną 'jej reprezentac ję  w  m iejsce senatów, re- 

. prezentujących przyw ileje szlachty i  kapitału, 
Konstytucyą jednak zaw iera  j  dobre postano­
w ien ia, Zabezpiecza bowiem  swobodę obywatel-' 
ską, wolność słowa, stowarzyszania się, koali- 
cyi i  strejku. W olności te, to środki, które po­
łożą kres anarch ii w  nasaem państw ie ; taasityy 
iueyia, to p ierw szy krok na drodze do pokojo 
wej p racy  nad  wewnętrzną budow ą państw a.

D ru g im  doniosłym  faktem d la  piąństiwą i pot- 
skiaj k lasy  robotniczej, to

plebiseyt na  górnym  ś lą sk a ,  
Pokazało  się, że robotnik reprezentował tam  

pelskość! Jeżeli Po lska  będzie m ia ła  Śląsk Gór- 
ny, to jest to zasługą  tylko polskiego' robotnika, 
A Górny Śląsk, to w ie lk ie  skarby  m ateryalną  
jak  żelazo, w ęgie l, przemysł i  koleje. I  ten te 
olbrzym i skarb w yw alczy ł d la  Po lsk i robotnik, 
a  nie bu iżuazya! Chłopstwo w  znacznej części 
dało się stsroryzować Niem com , a le  robotnik  
hi® zaparł się swojej polskości, a le  zademonstro 
w ał przed św iatem , że chce należeć do Polski 
(oklaski i  okrzyki: Cześć im !).

Górny Śląsk, to nietylko skarby nsataryalną, 
Sile d la  k lasy  robotniczej, zorganizow anej to.

naszych, którzy wzm ocnią wyzwoleńczy  
ruch polskiego proletarj-atu  w- państw ie p o l­
akiem, N iezm iern e j. w ag i faktem  dia rozwojir 
naszych ..sił twórczych i pokojowej pracy jest

.■ traktat p®koj«w y.

Pokój to możność odetchnięcia po strasznych  
zm aganiach  się okresu wojennego. Rok temu. 
podnosiłem  z tej trybuny glos, że kres poioży.ć 
rM eży  m ordom  'wojennym. W  walc® o po&óf 
P®lgfe8, praletasyat w yśw iadczy ł ©grsm ną przy­
sługę dziełu zaw arc ia  gillfcoja, N ie  d la  zaszczy­
tów bowiem  wszedłem  do rządu  i objąłem  m i- 
aisterstwo, a le  po to, by jako  raprazentanit k la ­
sy robotniczej zdobyć dla Po lsk i pokój! Zdoby­
liśm y pokój, a le  nie słowem , lecz wysiłkiem, 
k rw aw ym . Bolszew icy szli n a  W arszaw ę , 700 
kilom etów trw a ł odwrót polskiej arm ii, a  św iat 
postaw ił ju ż  krzyżjik n a  Polsce. W a rsza w a  je­
dnak  nie upadla, robotnicy i m łodzież rzucili 
się w  w;Łr wojny, podnosząc zapał żołnierza i  
cześć -nasm ' i. wolność zoatała u ratow an a! Dzsię- 
ki tym  ciężkim ofiarom  klasy  robotniczej j  
chłopskiej i  inteligencyi zdobyliśm y pokój nie  
zwycięski, ale trw ały . ■ (Burzliwi® oklaski).

N o w a  era dla- P o lsk i 
Pólsfca przez pokój uzyskała stałe granice ze- 

wnętrzne —  przez kómstytucyę zysku jem y r a ­
m y praw ne dia pracy  i  w a lk i w śród  pokojo­
w ych  w arunków , o spraw iedliwość i wolność 
dila- k lasy  robotniczej. Ustać m usi to wszysifikto, 
co gnębiło mas przez- całą w ojnę. W ® tlą  w y ­
m ieść trzeba wszystkie w ybu ja ł® , w  okresie 
wojennym  przyw ileje m ilitarne (oklaski). W o j - 
sko m a być s łu gą  naszym  i organem  koniecz­
nym tylko d la  obrony granic. A n i jednógo re ­
kruta, an i jednej m ark i ponad potrzebę m ili*  
fcaryzmowi dać nie możemy! Co panoszyłó się 
przez lat 7, dziś ustąpić m usi! M ilitaryzim nie  
będzie już raho-wał i znęcili się n ad  bezbron­
nym cziowiekieim, żołnierz, stać się m usi naszym  
bratem , którego nie rażą czerwtońe sztenidary 
(okla«iki). ..

Precz x paskgrstwSJai
Wojnia ipozostawiłia nam  prócz iwtybujałefelffl 

m ilitaryzm u jeszcze jeden spadek —  paskar* 
sfw®l W a lk ę  tej p ijaw ce społecznej w ypow ie ­
dzieć m usim y na  śmierć ! życie! A le  Iatam iam a  
an i szubienicą ich n ie wytępi. Sp raw a  ta  w y ­
m aga  w ie lk iego  sftrgąaizowasego boju. Klaisa, 
robotnicza gotową być m usi na  ciężkie walka. 
z l£apitali$tiąm;i, którzy knu ją  p lany jakby  ®b« 
» i ł j r {  ra robk ł robotnicza, B u rżu ązya  ochłonęła 
ze strachu przed rewołucyą i  gotuje ąię n a  ode­
branie robotnikcmi i tak  skrom nych zdobyczy. 
fkonomdcznych. D latego wzmocnię, rozszerzyć 
m usim y n a m  otrgaiapacye robotniczo, Socyall* 
styem®, byśm y m ogli nietylko obronić to, co 
posSądamy, a le  prow adzić - zwycięską' w o łka  o  
n®we p r a w a ’1 naw® zdobycze!

Precz zn isaaw iścią  narodową!
W o-jna w yhodow ała, w sercach ludzkich nie­

nawiść. Sztandary n a p ®  m ó w ią  o  braterstw ie  
międizyńarodowem. Kstsb na|®ży położyć tatsm* 
rzan ln  s ie a a w iśc i da innych narodów ! Rzeczą 
soięyialiamu-jesit uczynić żywesn braterstwo mlą* 
day narodam i, przez uszlachetnienie dusz i  s®*« 
ludzkich. N iech  sobie, mówiią^ i s  braterstwo lu ­
dów  to mir żonka. H asło  to jednak  jest świętem, 
i  wielkiem, i będzie precz n as  z takim  zapałem  
i w ia rą  p ropagow an ą  ja k  głoszone było prze* 
Chrystusa i  pierwm ych chrześcijan!

W ie lk ie  idea cdtódzą ludzkość!
Tylko w ie lk ie  M ec odrodzić m ogą  ludzkość 

i  poprowadzić ją  do zwycięskiej rewolucyi, ą  
gw aran eyą  awycaęstwa, ie  brat®-rstw es ta soli* 
dążność wszystkich ludzi pracy, W ©jn®  sami®* 
nila św iat w  fewpą gruasów, W saysfk ie arm i® n i” 
sączyły i rabow ały. Wojna. ■—  to wielka- niszczy­
cielka dobrobytu i  kultury. I  m y w  takim , znir 
szczonym k ra ju  m am y  s t o ą ć  do pracy  miś
^ sm m m im  j h b b w &. ...



Kr-
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m y państwo, czy pieniędzm i, które nic nie wan­
tę? —  Tylko pracą, praca' m ozolną Indu  Odbu­
dować możemy Polskę, i  dlatego  

praca  m usi zająć pierwsze m iejsce w  państw ie  
m a  rządzić i  gospodarzyć! (olkliaiski)

P raca  m usi być uszanowaną; nietyłko 8-mio- 
godzlnny dzień pracy pozostać m u si nietknię­
tą  naiszą zdobyczą, ale ©©brama pracy, ochrona  
starca-robotnika, in w a lidy  pracy, w d ó w  I  sie ­
rót pa robotnikach —  stać się m-usi ustaw ą, a' 
nie ja łm użną!

Znieść stany w y jątkow ej
-W ojna przyniosła nam  sit.an w y jątkow y  i  re- 

presye. Każdy dyrektor policyi m ógł, k iedy  
chciał i  kogo chciał aa-eszitoiwać, przeprowadzić  
u niego rew izyę  i wsadzić do kozy. Ten  stan  
nie może dłużej istnieć* N aszą  rzeczą jest czu­
wać n ad  tem, by  stan w y ją tk ow y  nie został za­
prowadzony.

Z  dniem  3 m aja , w ed le  zapow iedzi rządu, 
rozpoczyna się w  Polsce p raw n y  -stań, z agw aran  
tow any w  zasadach konstytucyi.
Konieczność p rasy  ku ltura lnej £ ®§wiatowef

Skutkiem  niskiej w artośc i naszej waluty, ro­
botnik, chociaż zarab ia  setki i  tysiące, jest tak  
zamiożnym, gdyby posiadał halerze. Toteż z®, 
rzetelną pracę robotnik uzyskać m usi p raw dzi­
w ą  zapłatę, co um ożliw iłoby m u nabycie potrze­
bnych d la  podniesienia swej ku ltury i  o św ia ­
ty  środków  kształcących. K u ltu ra  iz pow odu  
w o jn y  u pad ła  n iesłychanie. Cale połacie k ra ju  
pozbawione są czytelń, k lubów  i  wszelkich o- 
gnisk pracy  ośw iatowej. Tym  sm utnym  stosun­
kom należy kres położyć i  zabrać się do pracy  
ośw iatowej i  u św iadam ia jące j wśród, szerokich  
mas k lasy  robotniczej. To  wszystko stoi przed  
nami, jako  zadanie, które z całym  nakładem  sił 
I rśodków  spełniać m usim y.

Celem  naszym  —  socyalizm !
N ie  d la  polepisz,eniia chw ilow ego bytu  tylko  

demonstruje w  dn iu  1 M a ja  k lasa  robotnicza, 
ale d la  w ie lk ie j idei, d la  —  soćyallzsnu, który  
zwyciężyć m usi nad  'kapitalizmem, jiaiko syste­
mem pryw atnej n a  krzywdzie społecznej o l­
brzymich, rzesz proieiiaryabu opartej w łasności. 
W  m iejsce kapitalistycznego ustro ju  w yzysku, 
nastąpić m u s i . ła d  socyalistyrany, w  którym  
praca będzie w ładczyn ią  św iata !

I  niechaj jeszcze uśm iechają  się stare dzie­
ci n a  w id o k  czerwonych sztandarów. F a la  dziei- 
joiwa niesie n as  tak  szybko, że naw et w  obe- 
enem pokoleniu zbliżym y się do ustroju  s°cya- 
listycznego! P rzed  30 laty  by liśm y ganste^zką, 
dziś jesteśm y potęgą. C a ła  k lasa  pracująca zibie 
ra  się pod czerwonym i sztandaram i w  dniu 1 
M aja ! M iliony ju ż  s ą  w  naszych cpgan jzacyach! 
Gdy ca la  k lasa p racu jąca znrgianMtnjo się. w te­
dy POfoka będzie naszą, czerwoną! (B u rz liw e  
oklaski). Bez pracy robotnika P o lsk a  n|® może 
się podnieść. A le  dając, pracę państw u , brać  
m usim y rządy , by  Polskę prow adzić  n ie do gło­
du, an i doijwojny, ale do nowego ładu , do którego  
dąży dziś cały  św iat cyw ilizow any! (B u rz liw e  
oklaski). N iech żyje so c ja lizm ! N iech  żyją b ra ­
terstwo ludów ! M e c h  żyje nicuodledta! P o lska !

ła  już P P S  za nieistniejącą, 
iwo nauczyły ich zgoła czego inneg • tu

Andrychów. Tegoroczny obcbó ^
pad ł wspaniale. Z  rana złowróżbn®
W ia ły  się i  nasta ła  śliczna pogod j
rozpoczęła się pobudką muzyki 
godzinie 6 tej rano, która przecl ^ 0.0 f  
m iasteczka budziła  mieszkańców. 9-ę tfu 
10 przedpołudniem  poczęły groma ook,
robotn ików  w  sa li stowarzys®eńia,^ flj taH* „i
się zgromadzenie, na którem relero Jgrftf 
lisz. P o  przeszło godzinnej , ’ jucyfr ,<J 
ok laskam i, odczytał m ajow ą re® f # ’*. i 
jednogłośnie uchw alono. NastóP  

się pochód na  czele z muzyką, ®

u  stóp pom nika Grunwaldzkiego, 
pni przem ów ił tow. poseł D u rc z a k ,^  
chód przy dźw iękach m uzyki i  S P }  

nego Sztandaru w ró c ił przed lok™ ‘
nia, gdzie na  zakończanie przoir.ó "1 tM  ̂  
liisz i Durczafc. Popołudniu  odbyła 
nra której baw iono się przy ładnej PUĉ  tu 
późnego wieczoru. Tiweba zaznao*! <̂ e 
sza k leryka ln a  organ izacya żółty®0- ^  jen 
obchodow i przeszkodzić, zemściła JLejteA 
sób, że w  ostatnim  dniu zalepiła _ 
m ajow e  swoimi, haktografowanyń11,

Okrzyki zgrom adzone m asy pow tórzyły  trzy- tutejsza endeoko-klerykalna ko 
krotnie z zapałem . ł “ ” r' c' “  1

P o  śp iew ie  C h am  robotniczego, uchw alono  
jednom yślnie przedłożoną przez tow. Dasizyń-' 
ski ego rezolucyę, poczem przewodniczący tow.
G ry low sk i w ezw an iem  do s k u le n ia  się w  s-ze- 
regach  ongamizacyii socyąlisitycaneij d la  w a lk i  
z reakcyą ■—  zam knął zgrom adzenie.

pochód dem onstracyjny
Następnie w śród  śp iew ów  rew olucyjnych  pie­

śni i  dźw ięków  orkiestr, rozw iną ł się olbrzym i 
pochód, który u licam i F ilipa, P lacem  M atejki,
F loryańską podążył ku  G łów nem u  R ynkow i, 
pod pom nik M ickiew icza. W  pochodzie brało  
udzia ł 6 orkiestr, a  to dw ie kolejarskie, z K ro­
kową, i  Podgórza, jedna z P rądn ika , t ram w a ja ­
rzy  i  z B orku  Fałęckiego.

P o d  pom nikiem  M ickiew icza  

Sztandary czerwone okoliły  posąg wieszcza.
U  stóp pom nika za ją ł m iejsce Chór. a  dalej o r ­
kiestry.. F a le  ludu  n ap ły w a ją  ciągłe z u licy  Flo- 
ryańskiej -wśród śpiew u Cżenyonego Sztanda-. 
ru. C a ła  przestrzeń R ynku od ulifcy F loryań- 
skiej do kośció łka św. W o jc iecha zab iła  źwartą, 
m asą lu d u  krakowiskiego. Pogoda * ł  on.eezna, 
odk ryw a ją  się g łow y  i  p łynie potężna pieśń  
pracy.
Gdy przebrzm iały echa podniosłej pieśni, z w ie ­
ży M aryackiej odezwał się dzwon, a  dziwnie  
m elodyjne jego dźw ięki płynęły z lekkim  w ie ­
trzyk iem  m ajow ym  ponad m orzem  skąpanych  
w  b lasku  słonecznym g łów  ludzkich. Godzina  
dwunasta. N a  stopniach pom nika p o jaw ia  stię 
sm uk ła  postać tow . Daszyńskiego. S iw y  w łos  
w odza prołetaryatu  błyszczy srebrem, w  pro­
m ieniach słońca, p ad a ją  silne .słowa, w zy w a ją ­
ce do w y trw an ia  w  pracy  i w alce . P rze lan a  
k rew  robotn ika i  chłopa, m iliony  istnień ludz­
kich, złożonych w  ofiarże m olochow i w ojny  
św iatowej, a  ostatnio w  obronie niepodległości 
państwa, nie pó jdą  n a  m arne —- m ów i tow.
Daszyński, —  za. te ciężkie o fiary  lud  p racu ją ­
cy żąda wdadzy! N ie  w rócim y do daw nych  cza­
sów, lud  pracu jący  stanow i większość w  Spo­
łeczeństwie i  n a  n im  spoczywa w ie lk i obow ią ­
zek twórczej, socyałjstycznie zorganizowanej 
pracy . Jeżeli, p raca  m a mieć znaczenie d la  pań ­
stw a  to socyalizm  ztwyCiężyć m usi! (Burzli­
w e  oklaski).

P rzem ów ił następnie tow . G rylow ski. Chór 
zaintonował pieśń robotniczą, odkry ły  się s łow y  
i  z tysięcy piersi pop łynęła  potężnym octem  
pieśń rew olucyjna Czerwonego Sztandaru. Ode­
gran ie  zwrotki tej m elodyi przez orkiestrę ko­
lejarzy, zakończyło uroczystość m ej ową, poczem  
m asy  rozeszły się zw o ln a  w e  w ew atk ich  k ie ­
runkach  m iasta.

•  »  •

Popołudn iu  odbyła się w  P a rk u  K rakow sk im  
przy dźw iękach  m uzyki tram w ajarzy  przy  li ­
cznym udziale robotników  m iła  zabawa, lu to ­
w a , która przeciągła się aż do zm ierzchu.

W ieczorem  w  m ie jsk im  Teatrze Pow szech ­
n y m  odbyło się przedstaw ienie d la  robotników-.

obrzucając w  nich naszą partyę _  
dynam ieiszych i  g łup ich  oiszozerstm 
ogół tutejszych robotników  e9r jga . 
śm iał. W y c iąga ją c  n ie bardzo inił© 
sów wnioski, któray bezim iennie WY 
ją.e się sądowej odpowiedzialności. ^

Sanok, W  ogrodzie p. Kannera  
zgrom adzenie, zogtajonę przez tow. “  
go. Do prezydyum  w ybran i zo sta li10 5p r # j  
M u sia ł i Dennik,owsfcl. Referowali 
objętych porządkiem  dziennym tcr\v. 
i  Noiwogiad. Zgrom adzenie uchW śh  
przez referentów  przedłożone. Po J
odbył się dem onstracyjny p o c h ó d  

miasta, do lokalu Stowarzyszenia nTg® 
w  Posadzie Sanockiej. W  czasie 
du śp iew ali towarzysze z fabryk i ■ w
lej arze i  robotnicy z okolicznych  
św ietn ien ia  uroczystości prayczynn®’ ̂  y  
m uzyka tow-arryszy kolejarzy ze Za. 
przebieg uroczystości m ajow ej ś w i ^  $v 
dodatnio o rozw oju  ruchu  robotoii®26® 
k u  i okolicy.

Łódź. (PAT). W  dzień 1 Maja  
pochód, k tó ry  przeszedł głównemi u _ wyi 
sta. Na placu W olności przywódcy .,y f  j, 
przem ów ienia. Ruch tram w ajow y i ^Qidfi» 
południem ustał. W  trzech miejscach 
starć m iędzy policyą a  komunistach* * m  
śli tran sp a ren ty  z n ap isam i: Niech W* 
sowiecka! W  rozprószeniu komunis 
rów nież udział publiczność. Policya ,
w ała sz tandary  i aresztow ała chorą*)

k r a j u
Prądnik Czerwony. O dbyło  się liczne m ajowe  

zgromadzenie, które o godz. 9 zagaił i przewo­
dniczył tow. Kuczara, referow ał tow. Kiner, 
który om ówił działalność reakcyi w  Sejm ie prze­
ciw  klasie robotniczej, określił ciężką walkę po­
słów  socyal i stycznych, oraz przedstawił 33-letnią 
pracę P P S  i zdobytą przez nią p raw a dla ludu  
roboczego i wskazał, że tylko w  silnej organi­
zacyi klasowej i uświadom ieniu robotnika jest 
zwycięstwo. P o  odczytaniu przez referenta i p rzy­
jęciu przez zgrom adzonych rezolucyi u form ował 
się piękny pochód ze sztandarem i m uzyką na  
czele, podążając na zgromadzenie na Rynek K le- 
parski do K rakowa.

Bochnia. O godz. 10 przed południem zebrali 
się towarzysze przed Domem robotniczym, gdzie  
uform ował się pochód z m uzyką salinarną na  
czeie i ruszył do Rynku, gdzie ustawiono try­
bunę. T u  zgromadziły się wielkie tłumy ludno­
ści robotniczej. Zgrom adzenie zagaił tow. R e­
guła, poczem obszerny referat o postulatach 
robotniczych wygłosił tow. dr Miiller. Po  kró- 
tkiem przemówieniu tow. R egu ły  i uchwaleniu  
rezolucyi ruszy ł demonstracyjny pochód z mu­
zyką i śpiewem , przeszedł przez miasto i roz­
wiązał się przed Domem robotuiczym.

Jasło. Jak corocznie robotnicy Jasia i okolicy  
święcili dzień 1 m aja uroczyście. Rano m uzyka  
kolejarzy odegrała pobudkę po ulicach miasta. 
O godzinie 10 rano ruszył pochód ze sztanda­

ram i i godłam i robotniczem i z przed lokalu ko­
lejarzy do m iasta do gm zchu Sokoła, gdzie od­
było  się uroczyste zgrom adzenie. W  pochodzie 
zw racała uw agę g rupa robotników  z rafinery i 
w Niegłowieaeh. Pochód otw ierali row erzyści 
n a  um ajonych kw iatam i kołach. Zgrom adzeniu 
przewodniczyli tow. Szewczyk, Jasińsk i z Nie- 
głowic i Buda, chłop z Żółkowa, sek re ta rz  Da­
szyński. R eferen t tow. Jaroszew ski z K rakow a, 
k tó ry  w obszernym , częstym i oklaskam i p rzery ­
w anym  referacie  przedstaw ił rezoiucyę CKW, 
k tó rą  przyjęto jednom yślnie. Zabierali głos tow. 
Jasińsk i, K urasiewicz, S arna  i Buda. Po zgro­
m adzeniu w pochodzie udali się naokoło R ynku 
nazad do Związku kolejarzy. Po południu od­
było się zgrom adzenie party jne, n a  k tórem  ukon­
stytuow ał się kom itet party jny , w ybierając prze­
w odniczącym  tow. Schm idta, zastępcą Sarnę, 
sekretarzem  G ajdę i kasyerem  Bukiewicza.

W adowice. Urocmystośc majowa, m ia ła  p iękny  
przebieg. Salę Dom u rotootafceze®# swtypelajJ^ 
tłum y towarzyszów' i  towarzyszek. Zgrom adze­
n iu  przewodniczyli tow . B ap iem ik  i  Batko, se- 
kretareow ał tow . Kucharski. R eferow ał poeel 
tow . Klem ensiawiez oraz tow. M ikołajewski. 
Rezolucyę m a jow ą  przyjęto jednogłośnie. Po ­
chód z doskonalą m uzyką rua, czele obszedł m ia­
sto. P rzem aw iano na rynku, poczem rozw iąza­
no pochód praed Dom em  Robotntozym, Pochód  
w y w a r ł w  m ieście w ie lk ie  wrażenie, albówćem

Endecki raport policji®!
• N ie  jest je«ac®e w praw dzie  

Sejm  obecny zgaśnie (oopramdia ni® ® 
św iecił) i  k iedy przypadnie w łaśc iw a j 
w yborcza; jednak  endecy ju ż  dziś 
w  srwej prasie ilość jadu . N ie  w iedzą i ^ 
się u łożą w aru n k i przedwyborcza, 
n ak  zgary, że toczyć będą w a lk ę  z oa,5Zutylhj 
ctwem. Ftoizatem n a  aren ie szerszej P ° 
zaostrzają w a lk ę  z  Belwederem . 0uvr
w u je  się ich potrzeba podnoszenia i  
politycznego. ,w ie *

W  czem jednak  ujaiwnia się: szczeg® pj}, 
radoiałość endecka —  to, że ni® P °P rZAa 
kam pan ii w  k ro ju , której form y 0 * ^  
zaostrzać, ja k  chcą, lecz że siwa ataki V 
przed forum zagraniczne.

Rozum ie się, jeżeli sobie zaidają tę t
przypuszczeniu, że cośkolw iek zagrran1. 
w ysiłków  się zrodzi, ż® potrafią  mniej iU^, (P 
zdyskredytować w  op in ii zagranicznej 
cuśkiej zw łaszcza — politykóiw, z 
ozą, że potrafią omotać jak im iś v
zagrancznem  Naczeln ika państwm  ą »
now y huczek wszcząć —  dokoła „to^e® *
m a jic fils fc w a 11, , ,  Ą

W  „Ptzeczypospojiitej“ znajdu je  się * ■  
w iedź n iozwykle potrzebnej, jak  to s®6rLljK  
w-adinan A . Neuwert-Now aczyński, Pl  
która zawierać m a różu® dokum enty  
bne do aktu  oskarżenia o germ anofi1-51 
to być do s , w ym ierzony w  Naczelnika P v -, 
w posłów  z naszego obozu: tow. Da®*)'' ~jjr 
Diam anda. L ieberm ana. M a ją  być



N i D\jhi-PO,ityoe dziś nieczynni (prof. Rott
^5i6\vaVJOC1- .
hi i «, « . pisz® P* Nownczyńskl —  tom  
W ^łttiec  , °?ttacze“ in francuski em w ięc i  
C ^ t o w n !  a^dy będzie się m ógł zoryento- 
fe.L ^  fran }  .w  Przyiaciołach i w  farbow a- 

Cus'kie dziś kolory lisach poilitycz-
► "’em
i! aainierzo-nej publilkacyi, .które-
l' ’Żeie s tto ^ “ -ki n:i-0 W ym ienia> podając tyl-
> t :
S »  paraiących“, chce ułożyć rodzaj

!i6Jr) ^oniideinr-t i a,r   i . . . __

w f^dari 
P ^ U j ą

H ol*!!6*  ro ukochanych w  Berlin ie.

?>C|

n h 1 ‘eczP°'SjK)litau urobiła  sobie czy- 
5< N ctardz°  strawnych żołądkach, to jed- 

zu|®, ze to wieczne oskarżanie poli- 
kst Sty endecya zwalcza, przed zaigra- 
i praw ą m ogącą budzić pewne zastrze-

Lw'^llihaSref la ’ ze ®hodzi tu o w ielki cel —  
ta 1“ (ale ra  m usi poznać i  ,,odwrotny  
||p|n c°  2 fem  m a wspólnego przekład  

^ouu  t ”cudzoziem ców“ ?), chodzi tu -— 
autn! m w ypisu je p. N . —  o odpo- 

rozm aitych „pąnegi-ryków  i  
tr, Pych • ’ sumptem m ilionowym  w y -
C ^ l a k *  r«?Zm icanych przez belwederskich  
ta! Paiaa nW * ° to’ iak ~  m ówiąc dale j sty­
la . ^ W n ’ ^eu -w ertepów  „Rzeczypospoli- 
i v ^ zać ń S5? t? robot§» Robotę usiłu jącą
iJJżu '° tego ,,b łogiego" okresu, kiedy w  P a  
Offe khtói " 'P ływ em  podszeptów1 endeckich 

kład? Uzna^ ano  Piłsudskiego, obejm ują- 
i w«ł- W Polsce> za notorycznego germ a- 

u °ry niari Wym ywano w yjazd  arm ii H allera  
v ^ czągi y aie kył „germainofilem"). Czyniono 

®ehi6 > 3 kiedy każdy żołnierz był d la Polski
*

W ^ega 6’ 0 takim  efekcie endecy m arzyć
W ^ M c tw  cboćby efe5ct tego otrębywanego  

a  hył rów ny zeru —  to inteneya

^  S u i c i e  s i ę  n a  c z ł o n k ó w

V i f r W o n e 9 °  K r z y ż a "  P(dzkUv1S 

b,» I2l?vw.i*ty - - - - - -  50 mk
lln^^Ż niLera^ cy ( bez Prawa głosu) 20 „

®Hj|f j . nazysłna 6 .
K ‘‘żywotni . . . . . .

Odznaki darmo.
5000

,  .  3 0 5 0
rodło zaopatrywania się w e wszystkie 

\|i P rzyboiy  lekarskie

Baran -  K raków
Sp. z ogr. por.

Wiadomościjolityczne L i s t y  2  k r a jU

' jodem z „literatów przygodnie z pu-

^ ,!iejn^?1Diide'nckiego na użytek .każdego cu- 

£
1B k  • T'!___ j  „  u... LI
 ̂ ^ zn,ao^Ce’ ai'a w JTjieść wrażenie, że Pc l- 

JanA,,f!eł swei części sk ładała się z ger-

itl apoidu> ® którego ten cudzoziemiec,
tuj?1 rozda-uCy sytuacyi psychicznej społeczeń- 

^ u ru iae?°  na trzy zabory, w  dw u  obo-

Z a m a c h  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u  n a  

s a m o r z ą d  ł ó d z k i
P od  tym tytułem pisze „Robotnik" w arszaw ­

ski:
„Jak donoszą pismk łódzkie, reakeya, która od  

początku istnienia sam orządu łódzkiego pro­
w adzi ciągłą przeciwko niem u kampanię, obe­
cnie przystąpiła do gwałtownego ataku, nie m o­
gąc przeboleć tego, iż m agistrat łódzki, pomimo  
prowokacyi policyi, oraz k łam stw  i oszczerstw  
wszelkich m ętów społecznych, prowadzi w dal­
szym  ciągu w  niesłychanie trudnych w aru n ­
kach twórczą pracę wie wszelkich dziedzinach  
życia społecznego.

N iedaw no pracownicy miejscy wystąpili z żą­
daniem  podwyżki. Magistrat, opierając się na  
orzeczeniu urzędowej kom isyi statystycznej, 
zgodził się na  30 proc. podwyżki i  2 tys. mk. je ­
dnorazowej zapom ogi ma m iesiąc marzec, ale 
m inisterstwo skarbu  uzależniło w y p ła ­
cenie pożyczki na ten cel od  zbadania w ciągu  
m iesiąca wszystkich zak ładów  m iejskich przez 
prezesa komitetu giełdowego, p. Konica, zaufa­
nego endeka, przedstaw iciela kapitału, zdecy­
dowanego przeciwnika obecnego m agistratu i  ja  
w nego w roga k lasy robotniczej.

Do kontroli sam orządów powołana jest sekeya 
samorządowa przy ministerstwie spraw we­
wnętrznych, a  nie osoby prywatne. Powyższe  
zarządzenie m inisterstwa skarbu, oddające kon­
trolę nad sam orządem  łódzkim  w ręce p. Koni­
ca, jest w yraźnym  policzkiem, wym ierzonym  
łódzkiej klasie robotniczej i  p row okac ją  łódz­
kiego m agistratu.

F rakcya  radnych P P S  złożyła na posiedzeniu  
R ady m iejskiej w  Łodzi w  dniu 26 kwietnia 1921 
protest przeciwko zamachowi.

N a  ogólne żądanie robotników1' w  Łodzi, obu ­
rzonych prowokacyjuem  postępowaniem  Rz.ą- 
du, odbyło się w  dniu 28 kw ietn ia b. r. ogólne  
zebranie pracowników  miejskich, w  celu omó­
w ien ia  sytuacyi".

Ty le  „Robotnik".
W  rezultacie postąpohdsmde to doprowadziło  

do prokla-.nawani* strejku pracowników) m iej­
skich w  Łodzi.

Tenże „Robotnik" donosi dalej:
„Nadzw yczajne ogólne zebranie członków  

Zw iązku  zawód, pracown. m iejskich Rzeczypo­
spolitej Polskiej (oddziału w  Łodzi); Polskiego  
Z w iązku  .zawodowego robotników  m iejskich; 
Z w iązk u  zawodowego szpitaluików i odkaża- 
czy; Zw iązku  zawód, robotników niefachowych; 
Polskiego Zw iązku  zawód, pracowin. gazowni 
m iejskiej, orsiz Zw iązku  zawód, pracown. zakła­
dów  gazowych w  dniu 28 kw ietnia r. b„ zw a­
żywszy, że 1) żądania ekonomiczne pracow ni­
ków  miejskich, po porozumieniu z magistratem , 
zostały ustalone i  zaakceptowane przez obie 
strony, orau ż*e 2) maąistmt nie może zrealizo­
wać tych żądań jedynie tylko wskutek w rogie­
go i tendencyjnego stanow iska ministerstwa 
sk&rbu, proklam uje bezrobocie pracowników  
m iejskich od poniedziałku dnia 2 maja x. b,“

Tarnów , 30 kwietnia. 
Bezplanowa gospodarka m agistratu, —  N iedo­
bór funduszu wodociągowego, a m asowe nowe  
podatki gminne, —  Now e podwyższenie opłat od 
prądu  eletrycznego. —  P lanow ana przym usowa  
pożyczka od konsum entów gazu i  elektryki.

N iem a posiedzenia rady  m iejskiej, by m agi­
strat nie przyszedł choćby z jednym  nowym  po­
datkiem gminnym. N a  ostatniem posiedzeniu 
Rady m iejskiej podwyżsizono opłaty targowe a  
nadto wprowadzono 30 proc. podatek od przed­
staw ień kinem atograficznych i teatralnych. N a  
punkcie nowych podatków gm innych jest Mar 
gistrat wogóle bardzo płodny w  ostatnim czasie. 
Niedaw no wprowadzono bardzo wysoki, bo aż  
50 proc. podatek wodociągowy od  czynszów. —  
Obecnie zam ierza na nowo podwyższyć opłatę 
od prądu elektrycznego i  gazu. W ed le  tego pro­
jektu — na razie przeiz Radę m iejską jeszcze 
nie zatwierdzonego —  opłata, za prąd  elektrycz­
ny wynosiłaby 50 M. za 1 kilow at godziny a  TO 
M. dla celów przem ysłowych. Tego. rodzaju  opła­
tam i gm ina tarnow ska osiągnęłaby rekord  w  
Małopolsce na punkcie podwyższania, opłat twi 
dziedzinie przedsięborstw gminnych. Jestto sy­
stem podatkowy w praw dzie bardizo wygodny i  
nicw ym agający w iele trudu ze strony Magistrar 
tuitu ale taka gospodarka doprowadzi z konie­
czności do ograniczenia konsum cyi gazu i elek­
tryki, i  do uniem ożliw ienia prowadzenia tych  
przedsiębiorstw, które w łasnej elektryki nie po­
s iada ją  i korzystają dotycbaaas z p rądu  elektry­
cznego miejskiego.

Zdaw a łoby  się, że przynajm niej gm ina chwi­
lowo uregu lu je sw e finanse przez ustawiczne  
śrubow'anie cen za swe artykuły  monopolowe. 
W szak  elektrownia jest przedsiębiorstwem  przy  
noszącem bardzo znaczny dochód, bo darow u je  
przedsiębiorstwu wodociągowem u rocznie k il­
kanaście m ilionów  m arek. Gazownia również, 
dzięki bardzo w ysokim  opłatom za gaz, ren tuje  
siei.’ N a  wodociąg został uchw alony podatek w  
wysokości nieznanej nigdzie w  Małopolsce, ho 
w  wysokości aż 50 proc. od czynszów.

I pomyśleć, że przy tiak ciężkiem obarczeniu  
ludności opłatam i wprost ju ż  niem ożliw ie w y­
sokie mi położenie gm iny jest tego rodzaju, że 
brak  funduszów na opłacenie persomalu gm in­
nego. A  w ięc z jednej strony całe serye poda­
tków  najróżnorodniejszych, wzbogacanych co 
k ilka  tygodni now ą form ą podatkową a  z dru ­
giej strony brak  inwestycyi w  elektrowni, nie-i 
uruchom ienia tram w aju , brak  wszelkich w ym o­
gów  nigieny w  mieście, brak  łaźni ludowej,; 
brak  rezerwowej m aszyny w  elektrowni, której 
grozi w  razie uszkodzenia m aszyny zupełne 
zamknięcie, a  tem samem zamknięcie wodocią­
gu, brak  wszelkiej zorganizowanej gminnej o- 
pieki społecznej a, wreszcie brak  funduszów, na  
persotnal urzędniczy.

M yślałby  kto, że na  czele naszej gm iny stoją  
ludzie iz „domoiwem wykształceniem " i  nie m o­
gą  poznać przyczyny niedom agań, by  zaradzić

LA TH A M
* 0 ,ESC 2  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI
H azi»ienia autorki przełożyła z angielskiego

M arya Kreczowska  

j  -
t L ^ ł0 d7 ,VvTZeczą b y ło  jeg o  p o d o b ień s tw o  
toj1 feysf J ? le rz a ” P o d o b ie ń s tw o  to  szczegól- 
Oli śtlie f h f ^ ało  w  P ro filu , a  g d y , j a k  w  te j 
r-i Mi , ’ s ied z ia ł n a  b a lk o n ie  ob o k

u k t h V ej s łab 0 i 1 p re y k re j  k o p ii 
łih ^ ° tk ii„ r  ^ Gg0’ s p ra w ia ł  d z iew czy n ie  
bal ^ e s e n n / ' -y ła  t0  t a  s a m a  tw a rz  w  s ta -  
h 0vvanif^racyi; z n ik ł ty lk o  w y ra z  s iln eg o
lwZsi w e o r w  ? ° ? ą * t r a « izm  z a m ie n ił  s ię  
ia« ś,adii r u  s lo ie k ą , c ie rp liw o ść  u s tą p i ła  
W, ńlgj '. h ^ d a m i  o d w ra c a ła  się , s zu k a - 

^bkoWnłb? d a i w  sze ro k ie j, z a d o w o lo n e j,
T  P a S n  r W a n i -

Hc z U(|" , ^  — oz w a ł s ię  K a ro l, pó ­
ki

C hniai 8 .ać- Czy P a n i p ó jd z ie  ze 
kr)1?11® k s i i i , a  p a n L zo b aczy ć  jez io ro  p rz y  
v 'dzikc.. ęzyea. — N ie, n ie , W o ło d y a , ty  n ie

łdk^ąc i r *  ~  u iw a i  div ivaxi7i, mu-
h tl'Ochc , ° ? ru em  g o d z in y  je d e n a s te j  —  

 ̂ Ch ■ P.7:\r rinni nnirl7.iA we
1.4 ? ksi 

^Sz1 —
k K ^o irn ’ P a ro z m a w ia m  z to b ą  jeszcze

te r a !  ” 1U’ w rócę... N a  jez io ro  
^ W o d ą  m e  m °żesz , bo  m g ła  u n o s i  się

eż. m ó j d ro g i! — k rz y k n ę ła  c io tk a  So*

n j a  —  c h y b a  n ie  p ó jd z ie sz  n a  jez io ro  o te j 
p o rz e?  I  O liw ia  ta k ż e ?  Ś m ie r te ln ie  s ię  p rz e ­
z ięb ic ie  i  m o żec ie  n a w e t u to n ą ć .

W  g łęb i d u szy  u w a ż a ła  za  n a jw y ż s z ą  nie- 
p rzy zw o ito ść , a b y  m ło d a  d z iew czy n a  je ź ­
d z iła  ło d z ią  w  no cy  sa m  n a  s a m  z n ie ż o n a ­
ty m  m ężc zy zn ą ; o d u czo n o  j ą  w p ra w d z ie  od  
m ó w ie n ia  p o d o b n y ch  rzeczy , lecz n ie  od  p o ­
d o b n y c h  m y śli. A tra k c y e  i z a k a z y  w e w z a ­
je m n y m  s to s u n k u  o b u  p łc i s ta n o w iły  w  je j 
o czach  s u m ę  ży c ia  p rz e c ię tn y c h  d z iew czą t; 
z trw o ż n e m  z d u m ie n ie m  o b se rw o w a ła  p rz e ­
to  p o w a ż n ą  n ie św iad o m o ść , su ro w e  po czu ­
cie w ła sn e j g o d n o śc i, z a s tę p u ją c e  w  ży c iu  
te j  d z iew czy n y  k o d e k s  s k ro m n e j i  o b łu d n e j 
„p rzy zw o ito śc i1*.

— J a  s ię  n ig d y  n ie  p rz e z ię b ia m  —  rz e k ła  
O liw ia, o d k ła d a ją c  szycie.

—  A  K a ro l n ig d y  n ie  u to n ie  —  d o d a ł 
P e t  ja .  — T o n ie  je s t  jeg o  p rz ezn aczen iem , 
w ięc  m oże c io c ia  b y ć  sp o k o jn a .

Z a ś m ia li  się  w szyscy , ja k g d y b y  ż a r t  te n  
b y ł b a rd z o  w eso ły ; je d n a  ty lk o  O liw ia  
d rg n ę ła . M ia ła  s ła b y  z m y sł h u m o ru  i  n ic  
z a b aw n e g o  n ie  m o g ła  .znaleźć  w  ż a r ta c h  teg o  
ro d z a ju .

O boje z  K a ro le m  p o sz li l ip o w ą  a le ją  
w  s tro n ę  je z io ra . K siężyc  w  nełn i ia śn ia ł n a  
p o g o d n em  n ieb ie , lecz  pod  b a ld a c h im e m  
z liśc i p a n o w a ł m ro k . P o s ta ć  ro s łeg o  m ęż ­
czyzny  p o ru s z a ła  s ię  obok  n ie j, j a k  c ień  
o lb rzy m i.

_ _  O b a w ia m  się, że będzie  tu  p a n i m ia ła  
ciężkie czasy  —  o d e zw a ł się, id ąc  przez k i lk a  
c h w il w  m ilczen iu . —  P a n i  m a  zw y cza j tra ­
k to w a n ia  rzeczy  p ow ażn ie , a  to tu  n ie ucho ­
dzi, chyba, że zechce je  p an i b ra ć  isto tn ie  
ba rd zo  pow ażn ie .

— • A  w  ja k i  sposób  pan  je  b ie rze  p o w a ż ­
n ie  ? P o w ie d z m y  n a p rz y k ła d  p e rsp ek ty w ę , 
że p an  uton ie?

—  D osyć  pow ażn ie , sk o ro  p rzed  la ty  p rz e ­
s ta łem  sobie  ła m a ć  g ło w ę  n a d  c a łą  tą  
s p ra w ą . Co m n ie  dziś obchodzi, to n ie k w e ­
stya, w  ja k i  sposób  ze jdę  ze św ia ta , lecz j a ­
k ich  rzeczy  zd o łam  dokonać, dopók i ży ję. 
U w a ż a j  pan i, potkn iesz  się n a  tym  w y b o ju .  
P ro szę  się racze j oprzeć  n a  m o jem  ram ie ­
n iu .

U s łu c h a ła  i  d a le j sz li a le ją , n ie  m ó w iąc  
s łow a .

—  A  W o ło d y a ?  —  rz e k ła  po ch w ili. —  Czy  
pan... ła m ie  sobie g ło w ę  n a d  tem , czego on  
z d o ła  dokonać , z an im  ze jdzie  ze św ia ta?

M ia ła  d z iw n e  w ra że n ie  c h w ilo w e g o  ze- 
sz ty w n ięc ia  ram ien ia , n a  k tó rem  by ła  
w sp a rta , lecz stan  ten, o ile  n ie b y ł jedyn ie  
je j p rzy w id zen iem , t rw a ł b a rd zo  krótko . 
W y sz e d łs z y  w  ch w ilę  późn ie j n a  pe łne  ś w ia ­
tło  księża, sp o jrz a ła  n a  jego  tw a rz  i z o bu ­
rzen iem  dostrzeg ła , że b y ła  zgo ła  n iezm ie ­
n iona.

fCiae dalszv nastapi).



„ N A P R Z Ó D "

złemu. Nie. N a  ozele gm iny stoją inteligenci, f i­
nansiści i przem ysłowcy. W iedzą  oni dobrze, ża 
przyczyną nicdom ageń finansowych jest wodo­
ciąg, że wodociąg nie płaci elektrowni, k ilkuna­
stu  m ilionów m arek rocznie, że na  wodociąg  
p łaci dziś ludność przeszło 10 m ilionów  m arek  
ale gm ina nie dostaje z tego ani połowy, że 
gdyby gm ina wprow adziła , jakto proponował 
im ieniem  k lubu  P P S  tow. D r  Simcke, zam iast 
horendałnie wysokiego podatku 50 proc od czyn 
szów spraw iedliwy podatek wodociągowy w e ­
d ług  uM kacyi Ucząc po 20 M . miesięcznie od  
ubikacyi z ewentuainem uwzględnieniem  pro- 
gressyi, byłby wodociąg aktywny a elektrownia  
nie m usiałaby darow yw ać wodociągow i corocz­
nie k ilkunastu m ilionów m arek. O tem wszyst- 
kjiem w iedzą nasi ojcowie miasta. A le  to spra­
w a, która niem ile dotknęłaby w łaścicieli real­
ności, podobnie jak  projekt opodatkowania  
przyrostu wartości od nieruchomości, który tak  
energicznie był popierany przez m agistrat w  
W arszaw ie , że dotychczas ten projekt nie zo­
stał uchwalony. Ilekroć tedy interesy zam o­
żniejszych sfer są angażowane, ilekroć kapitał 
w y jątkow o  m a być opodatkowany wiówczas 
ja k  słusznie podniósł na ostatniem posiedzeniu  
b. m inister inż. Pruchn ik  energia zarządu m ia­
sta  słabnie i  (znajduje trudności w e  w ykonan iu  
projektu.

N ie  tedy brak  intellektu jest tu  w iną, 
a le  kierunek polityki. K ierunek poli­
tyk i obecnego zarządu, oszczędzający 
sfery ekonomicznie silniejsze jest przyczyną 
nieuregu low anych stosunków finansowych i 
jest przyczyną bezplamoiwości projektów  finan­
sowych z celowym  planem  wyłącznego obciąża­
n ia  podatkam i najszerszych w arstw  ludności. 
Ten sam charakter m a najnow szy płód  polityki 
m agistrackiej, by od konsum entów gazu i  elek­
tryki zaciągnąć przym usową pożyczkę w  w y ­
sokości 6 miesięcznych opłat gazowych o elek­
trycznych. Pożyczka ta, która przyniesie 6— 8 
m ilionów  w ystarczy na  opędzenie personalu  
urzędniczego n a  k ilka  miesięcy a  finansow a  
dziura w e w odociągowym  funduszu nadał po­
zostanie dziurą. C q tedy będzie za 3 miesiące? 
Gzy m a ma to odpowiedź świetny m agistrat ?

Z sali koncertowe!
XXII koncert symfonicznj

Ostatni koncert symfoniczny Zw iązku muzy­
ków  przyniósł w  programie dw a wielkie utwory  
symfoniczne Piotra Czajkowskiego: Koncert
skrzypcowy i Sym fonię V I  (Patetyczną).

Koncert skrzypcowy wykonał Józef Cetner 
(a  nie „pan“ Józef Cetner), który dowiódł, że 
wszedł już na te w yżyny artyzmu, na których 
słowo „pan* s ta>  się zbyteczne. J. Cetner jest 
dziś jednym  z najwybitniejszych polskich w ir­
tuozów polskich, m ogący stanąć obok wielkiego  
Paw ła  Kochańskiego czy Barcewicza. Zwłaszcza  
pod względem  szerokości tonu dorów nyw a pra­
w ie temu ostatniemu.

Oczywiście nieskazitelna intonacya i równa  
solidna technika jest dopełnieniem tych wszy­
stkich zalet, jakie potrzebne są osobnikowi, który  
nosi m iano wirtuoza.

Koncertem symfonicznym dyrygow ał Ździsław  
Górzyński, o którym dawno już piszę bez „pan* 
1 o którym, od dwóch lat, tyle już najchwa­
lebniejszych zalet wypisałem , że tym razem do­
dam jedynie najżywsze zadowolenie z akompa­
niamentu do koncetu skrzypcowego, którą to 
opinię wyraził wobec mnie najbardziej intere­
sowany w  tym względzie J. Cetner, a  który 
właśnie przed tygodniem koncert ten wykonał 
z orkiestrą symfoniczną w  Łodzi.

W ykonan ie  zaś Symfonii V I  pod dyrekcyą  
2. Górzyńskiego spotkało się z żywym  aplau­
zem publicznoćci tak, że po części III cala orkie­
stra, wstając, podziękowała za uznanie.

Koncerta symfoniczne dobiegają końca w  tym  
sezonie. Jeszcze cztery ostatnie z zapowiedzia- 
aych m ają się odoyć i zakończyć 29 raaia bee- 
thovenowską: M issą solemnis, która w  K rakowie  
poraź pierwszy a w  Polsce drugi raz m a być 
wykonaną.

Tak  więc tegoroczny sezon symfoniczny obej­
mie dwadzieścia sześć koncertów i dwie akade­
mie (Beethoven i Żeleński) i zakończy się uro­
czystością ku uczczeniu 150 rocznicy urodzin 
Beethovena, jak  rozpoczął się akademią tejże 
uroczystości poświęconą.

_ O tegorocznym sezonie symfonicznym napiszę 
obszerniej po ukończeniu koncertów. B. R.

K R O N I K A

Zgłoszenia o d e p u t a t y  r ó t f o t n f c z e

zffl or«* £

Kraków , 3 maja.

Z powodu święta 3 maja najbliższy numer 
„Naprzodu* nie wyjdzie w  środę 4 maja, lecz 
dopiero w  czwartek 5 m aja o godz. 6 rano z data 
dnia następnego.

i poszczególnych imchów na or^anJóPz aier ’ 
rzyści przyjętej przez sokolstwo, p 
baw  na wolnem powietrzu met 
Poza lekcyą zaprodukowała sr 
szkoła szermiercza pod kieruni 
skiego, oraz oddział dorosłych w t jCZeaiaC 
i ju t  tylko na pokaz obliczony®n _
na przyrządach w  budowaniu Pira 2 ^  

„Dzień Francyi* w Krakowie. Wczoraj a0& } \

T r z e c i  Maja
W  niepodległej Polsce został 3 M aja  ustano­

w iony świętem państwowem . Przez to odpada 
obchodzenie całego szeregu rocznic patryotycz- 
nych, jak styczniowa, listopadowa itd., całą bo­
wiem historyę walki ma sym bolizować ta jedna  
rocznica konstytucyi 3 Maja.

Piszący te słowa przypomina sobie z czasów  
gimnazyalnych, jak  wtedy w ładze szkolne za­
bran iały  młodzieży obchodzenie rocznicy 3 M aja, 
jak dyrektor gimnazyum, służbisty czarnożół- 
tek, osobiście zrywał studentom w  dniu 3 M aja  
kokardki narodowe, krzycząc przytem i grożąc  
wydaleniem  ze szkoły. Później, począwszy od  
setnej rocznicy konstytucyi 3 M aja (1891), za­
częły w ładze polskie w  Galicyi tolerować, a  na­
wet popierać uroczyste obchodzenie tego dnia, 
głównie dla przeciwstawienia go  świętu socya- 
iistycznemu 1 M aja. W końcn, gdy  Polska od­
zyskała byt państwowy, stał się 3 M aja świętem  
urzędowem  Rzeczypospolitej Polskiej.

Tak samo kiedyś, gdy  zwycięży idea zbrata­
nia narodów, stanie się obchód 1 M aja świętem  
urzędowem  całego świata.

odbył "się w  teatrze im. Słowackiego m
przedpołudniem staraniem młouziez) ^ ^
demii handlowej uroczysty PoraD^ ’uroczysfij 
uczczeniu narodu francuskiego. yV „  ierzyós
wzięli u dz ia ł: konsul francuski z*
m isya francuska z pułkownikiem
czele, starosta Kowalikowski, han°lu j '. 
miasta, grono profesorów Akademii ^ ie - 
z dyr. Kannenbergiem ; młodzież t0J ^peW  
mii oraz liczna publiczność. PoraneK ajDaCyej 
produkcye m uzykalno-wokalne oraz u #ygl°s 
Przem ówienie w  języku francuski® ^  o 
prof. Akadem ii p. Przon, następnie gjucP 
degrała Marsyliankę, którą oDecni “cZyó$* 
stojąc. W końcu przem ówił pro® ptfe 1 
M iędzy innymi punktami programu 
wiono żyw y  obraz symbolizujący 
broni obu narodów. . i

Generalny delegat rządu Gałecki ’«  jjia|a o 
udzielać będzie posłuchań w  piątek y o> 
godz. 10 rano w  gmachu starostwa
Basztowej. ig3ta1

Jakimi środkami zamierza magistrat w j
Kra­

kowa wskrzesić i popierać ruch
sfer budowniczych piszą nam: Znaną i t 
że w  mieście naszern w  przemyśle _DU j0 
jest zupełny zastój, że bu do w n iczo w ie  s<j #  

żadnego zajęcia, a rzemieślnicy budów a ^

M agistrat w zyw a właścicieli i kierowników  
zakładów przemysłowych, przedsiębiorstw robót 
publicznych i zakładów  użyteczności publicznej, 
aby celem uzyskania przydziału dodatkowych  
racyi żywności dla robotników za miesiąc Czer­
w iec przedłożyli w  wydziale III c magistratu  
w  dniach 4 i 6 inaja  odpowiednio potwierdzone 
zgłoszenia imienne zatrudnionego w  nich perso­
nalu robotniczego względnie zmian, jakie od o- 
statniego zgłoszenia zaszły w  tymże personalu  
wskutek przybytku i ubytku pracujących. Roz- 
Jział deputatów robotniczych za miesiąc luty, 
marzec i kwiecień nastąpi w najbliższych dniach.

pełnie bez pracy lub szukają jej w  iDD̂ L rat p’e
dach. Nie moźnaby powiedzieć, że a>s° ‘u0i p[?f  
myśii o popieraniu przemysłu budowlaa^Jjj pod' 
ciwnie, w  ostatnich dniach m agistrat ucl1 
wyżkę cen składowego za materyały _ Pl^ ; ^
wach do takiej sumy, która przy ma . 3 
wie wyniesie kilkanaście procent kosztów u p '  
Tym więc sposobem stara się magistra^ oi■

• • ”  . Uilj
rzy mimo trudnych warunków obecnie u 
straszyć i pracę im uniemożliwić. . za^  

Za sportu. Ubiegłej niedzieli odbyły 
footbaiłowe pomiędzy „Makkabi* a łwo#a 
gonią* (2 :3 ) oraz pomiędzy „Cracovią \ $ ''M
wską „Polonią* (7 :1 ). —  Zawody * ^ ery

«-vOQQ»

Sprawy miejskie. W  sobotę odbyła posiedzenie 
kom isya administracyjna pod przewodnictwem  
wiceprezydenta miasta Rollego. Przedmiotem  
obrad było zamknięcie rachunkowe za rok 1920 
z funduszów i zakładów, pozostających pod za­
rządem administracyi akcyzy. Następnie uchwa­
lono uregulowanie opłat od drobiu, dziczyzny
1 dzikiego ptactwa, oraz postanowiono przepro­
wadzić znaczniejsze roboty konserwacyjne i in­
westycyjne w  rzeźni miejskiej.

Sprzedaż mięsa na placach targowych. M agi­
strat zawiadamia, że z powodu przypadającego  
we czwartek 5 m aja święta W niebowstąpienia, 
sprzedaż mięsa tak w  jatkach jak  i  na placach 
targowych odbyw ać się będzie w e środę popo­
łudniu od godz. 4 do 7.

Nafta na maj. Magistrat podaje do wiadom o­
ści, że na kupony za maj legitymacyi nafto­
wych w ydaw ane będą te same racye nafty co 
na odcinek kwietniowy tj. dla kategory i: A  —
2 litry, B I  —  1 litr, B2 —  2 litry, C  —  3 łitry, 
D  —  1 litr. Sprzedaż nafty za kwiecień kończy  
się z dniem 31 maja. Równocześnie magistrat 
w zyw a te instytucye i  zakłady przem ysłowe, 
które reflektują na przydział nafty jednej beczki 
lub  więcej, aby  zapotrzebowanie zgłosiły jeszcze 
w  bieżącym tygodniu w  wydziale U le  m agi­
stratu.

Zbiórka uliczna. Magistrat zezwolił Tow arzy­
stwu Szkoły Ludowej na zbieranie składek  
w  dniu 3 m aja przy stolikach ustawionych  
w  miejscach publicznych na rzecz Towarzystwa  
Szkoły Ludowej.

Lekcya wzorowa w Sokole krakowskim odbyła  
się w  dniu 30 kwietnia przy udziale tłumów  
publiczności, wśród której zauważyliśm y prezy­
dyum  miasta, sfery lekarskie z prof. C iechanow­
skim, prof. fiz. M aydelem  i dyr. klinik O rłow ­
skim, dyrekeye gim nazyów i szkół, reprezentan­
tów tut. DOG, misyi francuskiej z pułk. Kail 
i majorem Durtestem, Towarzystw a Y M C A  z pa­
nem Long na czele, oraz zarząau okręgowego  
skautingu. Lekcyę, która w sposób zajmujący  
i poglądowy dawała obraz ćwiczeń stosowanych  
przy wychowaniu, dzieci, młodzieży starszej oraz 
dorosłych prowadził p. Ham burger, a objaśniał 
ze stanowiska naukowego prof. dr W yrobek, 
uzasadniając fizjologiczne działanie ćw;iezeń

z „Pogonią" robiły wrażenie „rugby a cjjaO# 
skiego, a nie footballu. Tak beznadzieja15 
cznej i brutalnej gry już dawno nie WI c2eg°,fl 
w  Krakowie. Zadawałem sobie pytanie: bi®*
ludzie chcą, do czego dążą, jaki jest ce ^  jj, 
gania i uganiania się po boisku ? ZdaJe ^  
mieli tylko jedno pragnienie, a miano 
nogą w  piłkę i użyć sobie, by poszła , Gd 
i daleko, choćby poza parkan, byle aaPrZ j  
cze „Makkabi* ujawniali przynajmniej CJ
binowania i celowego ataku, ale u §o3^[jjej ^
skieb ani umiejętności, ani nawet chęci 3̂1 
dostrzegliśmy. Gra ambitna i ostra
uznania i pochwały, ale bru ta lizow an ie  

wybijanie zębów, łamanie nosa. rak i

trd“

wybijanie zębów, łamanie nosa, rąk. * ” . . * « ' ~ f)f
jego zadanie i niweluje jego estetyczną ^  p, v
Po skończenia „walki* zwizytował s^ zl„a $
Lustgarten „pobojowisko* i nie znalazł
żadnego trupa. d^',

Po zakończeniu powyższych z a w o d ó ^  u u d8'
| IJĆ

się na boisKo „Gracovii“ i jakichżeż
5?nflliśmv łam wrayań tznaliśmy tam wrażeń! „Polonia" warszaw ^  
d^o mile się nam zaprezentowała. Uleg*a ^  ̂  
ście »Cracovii“ —- co było do przewidzę#1 
dowiodła, że jest drużyną bardzo ładnie 0wof
władającą. Atak ma słaby, natomiast dob«« $

-n Lu#i znakomitego bramkarza oraz środKoweg0 * jy- - - - - - -  ,idie9 V
cnika. „Cracovia“ grała słabiej, niż ^ * „ijU8
tygodniu z ..Jutrzenką*. Kałuża był 
wany, natomiast znakomicie u sposob ien i b o ^ [  
ling i Kotapka. Pomóc byia małoruchli^^’ ro^  
stała na wyżynach swego klubu. Gra byia 1 ■ y  
dzona fair i ogólnie się podobała. Kierują®)
dami p. Seidner miał bardzo dobry dzień.

O komecie V7inneckegi». (Komunikat 
toryum kraikowskiego). W  niektórych L / '
kach ukazały się zaczerpnięte z prasy
  a  rJrJ.- _--- a-------- •- , i-i. Julconej nomtki o m ającem  nastąpić 'v 
czer'woa b. r. nieszkodliwem zr-eaztą 5P° 
się komety z Ziemią. Sprawczynią, t ^ J 
rżenia m a być peryodyozna kometa '  -yit®3!
go (nazywana również kom etą Poosa- * 
ckego, okrążająca sionce w  n iespełna- y ^ 0  
odkryta przed kilku tygodniami w jej 1 'f  
cenym powrocie przez astronoma 
Ameryce. Doświadczenie uczy, że tego 
wiadomości wywołują pewne zani&Pf'"^ 
wsa-ód. szerszych warstw ludności, 
wyjaśnić tło i  znaczenie tych za.pO'WiieuJ



k  J  danym razie m cizywilciie zacho-
ił^ zu _ _  niecodizierinego, choć —  dodajmyoflr.
ebie.
W

mecodtzieimego, choć —  dodajm y  
taem niewinnego zjaw iska na 

Weta ' i j •’
h* eliptvr-!!!fecke?0 °d h yw a  swój bieg po to- 
J 1. .u leoraiącym  znacznjTn zmia-
h . • Otęj. ’ działania tak zwanych p e rtu r  
j y  zbliża , c^rLie w  jednem m iejscu tor ko­
ta n-..,,j,K dlZC d!°  orbity Ziemi, a  nawet 
ci,1111 Gcomm ,1Zf>nych obliczeń znanego ast.ro- 

sie na- tory Komety i  Ziem i .prze-
, 7 %  sic przestrzeni, \y tym punkcie skrzy*- 

b v nasiz zm ieść się m a 25
* *  W l ł l "  rzenia się jednak nie będzie, 
dJ^iei s „ przejdEie ten punkt o 9 dni 
łnC’8 korni* p &to. w  owej rzekomo fcrytweznej 

oddalona od ziemi o jakieś  
*> ftaiw>o+ ° tneta’ów. Jest to odległość zna-

jjHko że J  skali astronom ów,
g *  pr,-,/ , 0łnety p0 drodze prze® przestwory
ta ^  Soiw m'a,teryę pozostawiając w
Cykle) ii?  oługie i szerokie (norm alnie niiewi-
lo!1 dkioł przeto zuretnie możlii-

° -  .Gae:rw*a- będziem y widtoaimd ma- 
o t  wkOw?***8®5* ’ które njerata już zachodzi- 

°kolic*no'ŚH;iach: oto spóźnione 
S! s*? Pyłki, komentame, ściera-
^'ołajn „• s,P0ikaniu z atm osferą .. ziemską, 
(3 ż l  s!.ai , iezwyklą obfitość tak aawanyćh 

ta S S ^ 5̂ 1* Taki® zjawisko, i. tylko ta - 
!]m %  i J Je as,tn>nom angielski Cromm-elio- 
J  skró j nak utprfcedizie. publiczność, że i  ta  

:Ua 'zapowiedź może chybić, —  P o  
v^ ®  a*e wiadom o dokładnie, jak

VŁ-  : ___ ; 1. 1______ -A_„od w  odalesiieniu do komety oder- 

f-m

f c > n ° PRr Śtóole^  PPzoz Jowisza, do 
, k  j®30ca:e bardzo niedokładnie,

®*&stki, po drugie i orbita samej 
c' ler®y> silnie przeobrażona w cilągu 

v StZGScn-n.l̂ ir̂  -w.-**-,—  a^ duwtiili

^  ‘WWłiit! i.Hct'UłżW 1 a rnł.'-'
V yłnśnie J 13, 2 ^serw acy i. poczynionej

kiia*k {* Serwfcto* y » ®  krakowski em 30
;j®.ltaia notabene nader w ątłą  i ledwie
Wzi, J f  ,Ił ,amocą  posiadanych w  Polsce  

M teszł * .  1210150 w  K rakow ie w  znactzr.ej, 
mL N  h J  stopnia wjmoscącej odległości 
s« ^ łe  _-ycy? łcoretycfisnej, oW ieawwj w  An- 
J y ^ i  c ’1awisko wymaga, więc daJsaych ob- 
Kydeiif,.01110̂  ł rachunków. Pewne oMiesenia 

w  Krakowie, 
r* . s*koio ef,aaw?a dojrzałości w  I I  pań stw o -’ 
W8J ‘ w  K rakow ie rozpocznie się 17
lfi ^ceH  a i ekstorniści m ąją  się zgłosić 
7-12, ryi dyrekeyi. 14 m aja  w  godzinach

1 v^ e ń  o
b ^ a  cdbyłofer-W°l,e!ffl<s Krzyża*1. W  niedzielę
kf  ̂ spra ^  posiedzenie głównego komite- 
2? % “ i ?® urządzenia tygodnia „czerwonego  
j) ^  29 ’ . ™ ezelne w ładze po^iariowiły od
ly^ata  Krzewadniczył prezydent Rolle.

kr6y&ł, z®'dst®.wiony przez p. Mieozysiawio- 
Przewcd.mcizącą sekcyi propa-

:*as;Cl .P^danr , pPa:wr}«  w  całości przyjęty i  bę- 
V  Publicznej wdadoiności w  swtedms

(3 m aja  1791 — 17 m arca
jjt’vOid̂  J ^ zp y  w yk ład  prof. dra Józefa F lacha

k a r a t ó w  7 n '" / °  »
li, M  g  „ . i . 0®1 artystów, plac św. Ducha).

i

s°&U caiJJi »K®aw’ój idei re lig ijn e j11 w yk ład  
* •

Sb^ św ie t j3®8*8*3 komunikują: Dzisiaj z po- 
c/J'enia: !,n “ a^odow e g ° odbędą się dw a przed- 
Sh rftn pK  P °l«dn iu  „Dw ójka hultajska", w ie- 
Cał ’ab*ki rr>na a^czewsk a“. W e  środę „N ie- 
% Zespół 2WQdow®“j grane tak świetnie przez

się
We wtorek o g. 8 wiecz. w  Z w ią -

«ló
^  7 c v J QZ' W Zw i^zku  literatów  (dom  arty- 
wRu oh-. 11 »«o a w ó i idei rełk»Hnei“ w yk ład

wygłosi jutro w  śro-

&M111 '2esnoi^A12*0 iutenzyftna praca, oba bo- 
ści°'",l1ią d1 - uiatyczny i  operetkowy przy- 
Ddi I'6PeHn1ffl!fe niezm-iernie interesujące nowo- 
*a4̂ &ką p o ^ * : ; dram at barw n ą  sztukę N a -  

H a a  y^K iękna M arsy lianka“, operetka

Z a  kulisam i naszego

°fisk
s2v je% c  '■•.'•ff^kna M arsylianfca“, operetka  
tw 'Ca dziej t ^P ^^u te jszych  i  najwykwintndej- 

; a a ra  id e a ln a  żonka**. Reżyseryę  
j® kap m ow adz l_ p. Kalinowsld, orkiestrą  

*0 k tygodc r ZyńSki- -0 W ® prem iery w  przy- 
12 7  ht. , P i^ J , ~  yI<iealna  żonka** wte w torek  

tią > . na Marsyiiamka** w e  czwartek

dtk 53®retka w m

V , , pr2edstawieII?f °i5a0h‘ Dziś w e  w torek 3 M a>a
yi 3 M ais n  , uczczeniu rocznicy kon- 

got- °Peretka t uUdeSraną zostanie pop. i w ie-

'7  j a«iu  operetkar R ,,-BLękitny m azur“\ ^  Przy '  
n '^ednin  nJ  , Reichwema „H azard", grana

<la.J8n8k lrmuZRSrf 300 razy  z rz?du- 
iu> y  na c S ^ af owskiei w Bagateli, zapowie- 
& S ,  S f t6^ 5 bm * °  k®dz- l i  P ^ e d  Po- 

^ich i 0uy 1®S1® w  program ie szereg pieśni 
ueych kom pozytorów. W spółdziałać

w  koncercie będzie dyr. W allek- W alewski. B i­
lety nabyw ać można przy kasie teatru.

Jułina I Sylwin Baliszewscy, znakomici tance­
rze, ulubieńcy W arszaw y, przyjeżdżają do K ra­
kow a na kilka gościnnych występów.

Dziewica Orleańska, ta piękna, boska i natchniona 
istota, to dziecię ludu ocalające swą ojczyznę od 
pogromu, przedstawiona na białym koniu wśród 
zastępów wojsk ze sztandarem i mieczem w  ręku —  
upaja widza, który na sztuce pod powyższym ty­
tułem przedstawianą obecnie w  kinoteatrze „Sztu­
ka" —  przeżywa iście niezapomniane silne, emo- 
oyalna wrażenia. Chwalebnem jest, że i młodzież 
nasza licznie uczęszcza na to niezwykłe w  Kra­
kowie przedstawienie.

Na wydelikatnienie skóry jedynym środkiem 
toaletowym, któremu nie dorównują nawet wyroby  
zagraniczne —  są mydła „Białe iilie" i „Ogórko­
w e" wyrobu kraj. chemicznej fabryki „TLEN". Do 
nabycia w  drogueryach, perfumeryach i składach 
aptecznych.

-O O O s *
Z  P O L S K I

Redukcya urzędu walki Z lichwą. Rada ministrów  
zniosła w  Kongresówce 14 urzędów; walki z li­
chwą w raz z 60 ekspozyturami prowincyonal- 
nemi. Zatrzym ano nadal te urzędy: w  W arsza ­
wie, Łodzi, Lublinie, Będzinie, K rakow ie i L w o ­
w ie z tem, że ilość pracowników w  tych urzę­
dach może wynosić najwyżej 360 osób. Równo- 

•cześnie polecono natychmiast zwolnić wszyst­
kich w yw iadow ców  w  tych urzędach.

Obrady dyrektorów teatrów. W  sobotę rozpo­
częły się w  W arszaw ie  obrady trzeciego zjazdu  
związku dyrektorów  teatrów polskich. N a  prze­
wodniczącego w ybrano jednom yślnie p. M ichała 
Tarasiewicza. Zjazd potrwa 4 dni.

Slub ministra wojny gen. Sosnkowskiego. W  so­
botę w  katedrze św. Jana w  W arszaw ie  odbył 
się ślub ministra spraw  wojskowych generał- 
porucznika Kazimierza Sosnkowskiego. Oblubie­
nicę p. Jadwigę Żukow ską prowadził do ołtarza 
Naczelnik państwa.

Uwięzienie burmistrza, Le  Buton, burmistrz 
Gródka Jagiellońskiego został aresztowany za 
roalwersacye i nadużycia w ładzy urzędowej. 
Równocześnio uwięziono N. Eichnera, który miał 
m u być pomocnym w  czynach karygodnych. 
Le  Buton m a być sądzony wedle ustawy siy- 
czniowej, która za podobne przewinienia prze­
w iduje karę śmierci.

ROZMAITOŚCI
S Z A Ł  N A B Y W A N IA  Z N A C Z K Ó W  P L E B IS C Y ­

T O W Y C H

Gorączka zbieracza znaczków dochodzi stano­
wczo do stopni wyższych niż febra polityczna. 
Okazało się to podczas plebiscytu śląskiego w  
dn iu  g łosow an ia 20 m arca. Najzażartsi przeci­
w nicy zapom nieli wszystkich w aśni, w yszli z 
eton1. aro-wanycii fortec komisaryatóiw i  stanęli 
koło siebie, jak  jagn ięta przed pocztami śląskie- 
m i w  ogonkach, czekając na  sw ą  kolejkę u  o- 
kiicnka pocztowego. W idz ia łeś  tam  naw et ludzi z 
bojówek niemieckich, którzy naogół nie lubili 
św iatła, obok swych przeciwników. Nareszcie  
ch w ila  nadeszła, jeszcze m ała  bójka łokciam i 
parzy bram ie około gołonogich Szkotów i  przy­
stąpić mogłeś do pobran ia dwóch m aczków . B y ­
l i  tacy, co nadzwyczajnym  podstępem U lisesów  
pod pozorem np., że zostawili cygtaro, w raca li 
z przedsionka do okienka i otrzym yw ali drugą  
ra f ę dwóch znaczków —  ponad tę ilość nie sprze 
daw ano w ięcej odrazu. W ychodzili w ów czas z 
tryum fem . W łaśc iw a  o rg ia  rozgryw ała  się 
wszakże dopiero przed pocztami. W  Bytom iu  
np. urządzone praiwtdziwą czarną giełdę, trw a ją ­
cą przez k ilka  dn i do późnej nocy, na której 
sprzedawano po bajońskich sum ach serye tych  
m aczk ów  z  naddruk iem  „Plebiscite 20 m ars  
1921“, a  sk ładającą się z 11 następ, wartości: 
10, 15, 20, 25, 30, 40, 50, 60; 75, 80, 1.—. M ark i 
te wolno było zużyć tylko w  dniu plebiscytu. 
N ajw yższa  cena, osiągnięta za seryę zmacznów 
tych, którą można, było stwierdzić, by ła  3300 do 
3400 mk. niemieckich. Jak sztuczna by ła  ta  ce­
na, w yn ik a  z ofert spotykanych obecnie w  g a ­
zetach filatelistycznych, a  oplewiających na 100 
<io 150 m k. za jeden znaiozek powyższej seryi, tj. 
mk. 1500 za całość. G w ałtow na ta  zniżka tłum a­
czy się zakupieniem  wielkich ilości znaczków  
plebiscytowych przez filatelistów  paryskich i 
rzuceniem ich na rynki europejskie. W ie lkości 
nak ładu  tych znaczków nie udało się n a  razie  
stwierdzić, a  w łaśn ie  od tego zależy całe powo­
dzenie i  przyszłość zpaczkai, uw ieczniającego je ­

den z najciekawszych dni w  historyi ludzkości, 
decydującej o kraiku, jakich tylko k ilka na k u ­
li ziemskiej.

Stowarzyszenia i zgremadzenia
KoRiisya prawnicza Rady robotsrezsj zapiasza na 

posiedzenie we środę 4 maja o godz. 7 wiecz. 
w  sekretaryaćie Rady robotniczej następujących 
towarzyszy: Dr Józefa Drobnera, dr Mullera, Ku-, 
stowskiego, Mazura, Oplustiia, Hoffmana, Dębo- 
wskiego, Laszczyka, Jelonka, Jaworskiego, Keima, 
Wołkowsbiego, Watentę, Bednarczyka oraz towa­
rzyszki Gancwolównę i Droździewiczową. W zyw a­
my wymienionych o punktualne przybycie.

Sekretariat.
Posiedzenie nowej R ady Nadaerczej Zw iązku  

,jpreletaryat‘‘ odbędzie się w  niedzielę 8 m aja
0 godz. 11 rano. Zaproszenia im ienne wysiane.

Zarząd  Z . R. S. S. „Prolafcaryaf*.
Związek zawodowy pracow ników  m iejsk ich  

zw ołu je n a  4 maja^jo godz. 6 wieczór, D unajew ­
skiego 5, III . p. przy dyżurze plenarne posie­
dzenie Zarządu  z W ydziałem , kom isyą kontro­
lu jącą i, sądem  polubownym . S p raw y  nade* 
ważne. Prezydyum ,

Walne zgromadzenie członków organizacji za­
wodowej pracowników igły w Krakowie odbędzie 
się w  środę, dnia 4 maja o godz„ 7 wieczór w  sali 
Związku stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 5,11 p. 
Na porządku sprawozdanie z działalności zarządu
1 sprawozdanie kasowe, wybór nowego zarządu, 
dyskusya i wnioski. Uprasza się towarzyszy o li­
czne i punktualne przybycie. Zarząd.

Zgrom adzenie m aszynistów  i  pałaszy odbę­
dzie się 5 m a ja  o godz. 9 przedpołudniem  w  
Podgórzu, p lac  Serkowskiego, w  D om u Rohoi- 
tniczym . Porządek dzienny: 1) odczyt techni­
czny inż. Chrom ińskiego, 2) spraw a rew izy l d y ­
plom ów, 3) w ystaw ian ie  św iadectw  praktyki z 
aprobatą sekcyi, 4) praw o obsługi m otorów w y ­
buchowych, 5) sp raw a  akcyi cennikowej ref, 
tow. Pasata, 6) w ybó r kom isyi kontrolującej. 
7) wnioski. Z a  Zarząd  sekcyi: Jackowski-

R E P E R T U A R

Teatr ?m JuL. Siow ackleao
W torek: „Wyzwolenie 
Środa: „Brzydki Ferrante“.
Czwartek: popoł.: „Pow rót F le rs 'a““ Croisseta: 

wieczorem : „Orlątko** Rostanda.
T ea tr „B agatela”

W torek : Popołudn iu  „D w ó jka  hultajska'*. —i 
w ieczorem  „P an n a  M aliczew®ka“.

Teatr powszechny 
W torek : „M ajor ułanów**, 
środ a : „Faworyt**.
Czwartek: Popołudn iu  „K ró low a przedmieścia**, 

wieczorem  „M ajor ułanów**.
P iątek : „Za  daw nych  dobrych czasów'*.
Sobota: „Szaławiła**.
N iedziela: Popołudn iu  „K ró low a przedm ieścia", 

wieczorem  „Ciężkie czasy**.
O peretka w Nowościach

W torek  popołudniu: „Błękitny mazur".
w ieczorem : „Błękitny mazur**.

Środa: „Błękitny m azur".
Czwartek popołudniu; „Błękitny m azur", 

wieczorem: „Gwiazda Kaukazu".
P iątek: „Błękitny mazur**.
Sobota: „B łękitny m azur".

W y k ła d y  w  D o m u  a rty s tó w  (p la c  św . D u c h a )
w  za rząd z ie  k ra k o w sk ie g o  Z w ią z k u  lite ra tó w  

Początek o «odz. 8 wieczór.
W torek : Józef F lach : „Dwie kanstytucye"

(3 m aja 1791 —  17 marca 1921). ■
Środa: Karol H. Rostworowski: „Rozwój idea 

religijnej'*, cz. V I :  O Bogu-ezłowieku. ' 
Czw artek : Józef F lach : „ W  stulecie Napoleo­

n a", oz. V I I 1- Napoleon a Polska.
Sobota: Jan Pietrzycki: „Pascjuino i M arfopio"

(z dziejów włoskiej satyry).

Kollecginm w ykładów  naukow ych (Rynek główny 
S.inla A --F  L, 39)

W torek : prof. Ger. Felińsk i: O Konstytucyi 3 go
M aja.

Środa: ks. Fel. Hortyński, T. J.: Filezofiiczno- 
przyrodnicze tmacaenie teoryi Einsteina.

Zjednoczenie In teligency i p racu jące j 
(Czytelnia Robotnicza, Dunajewski <go 5, TI. piętro, 

Początek o godzinie 7 wieczór 
Wtorek 3 maja: „Dr Wiktor Kuźniar: „Postęp 

kulturalny klasy robotniczej a chwila bieżąca". 
Wtorek 10 m aja : Czesław W rock i: „Czarna nauka 

u ludów Syberyi współczesnej*.



1  H a l a  w  W a r s z a w i e
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 2 maja.
Tegoroczne święto m ajowe było iednem z naj- 

wspaniaiszyco w  W arszaw ie. Po zgromadzeniu  
na placu Teatralnym , na którem przem awiano  
z kilku tryoun, uform ował się pochód liczący 
najmniej 50 01/0 ludzi. Jeżeli się stało na jednym  
punkcie, to na prze ście pochodu trzeba było  
czekać trzy kwadrause. W  różnych punktach  
przyszło do zaburzeń, wywołanych przez 15— 17-

Dymisya ministra aprowizacyi
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 2 maja.
Minister aprowizacyi p. Grodzi ecki w  sobotę 

pouał się do ayinisyi, rzekomo z powodu odrzu­
cenia przez Radę ministrów jego program u a-

Los G ó rn eg o  Ś lą s k a  ro z s trz y g a  s ię
Nieuzasadnione alarmy

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)
Warszawa, 2 maja.

Dzisiejsze alarmujące depesze „East Expiessu* 
o Górnym Śląsku przyjęte zostały w sferach poli­
tycznych bardzo krytycznie. W  sferach politycznych 
panuje optymi m z tego powodu, że Holska zgo­
dziła się na przejęcie części odszkodowania nie­
mieckiego.

(PAT) Warszawa, 2 maja
Prezydyum Rady ministrów komunikuje: Z po­

wodu zamieszczonego w  dzisiejszych pismach te­
legramu „East Express“ z Berlina i Bytomia
0 krzywdzącej lud polski uchwale komisyi mię­
dzysojuszniczej w  sprawie Goinego Śląska, powie­
dzieć należy przedewszysłkiem że, o ile wiadomo, 
komisya nie powzięła uchwały jedilousyśluei i że 
każdy z przedstawicieli państw: FrauCyi, Anglii
1 Włoch, przedstawił odręoną rezołucyę. Treść tych 
rezolucyi będzie znana za kilka dui. Sprawa Gór­
nego Śląska ma być rozpatrywana jutro na Radzie 
najwyższej w  Londynie. Rząd zrobił wszystko, co 
było w jego mocy, aby przeprowadzić energicznie 
prawa i interesy Polski w  tej sprawie. Wobec 
państw sprzymierzonych rząd ma pewność, że spo­
łeczeństwo polskie jak dotąd zachowa czujność, 
ale też należyty spokój i powagę, oczekując osta­
tecznego sprawiedliwego rozstrzygnięcia tej sprawy.

Robotnicy zrywają łączność z Niemcami
(Teieionem od korespondenta „NaprzoUu*)

Warszawa, 2 mata.
.Przegląd Wieczorny® donosi, że w  licznych 

miejseowościacn okręgu przemysłowego Górnego 
Śląska rozpoczął się żywiołowy rucn za zerwaniem  
łączności z Niemcami a za przytączen.em się aa 
Polski.

Pian Niemiec zniszczenia kopalń
(P A T ) Bytom , 2 m aja. „Goniec Ś ląsk i" w  nad­

zwyczajnym dodatku przynosi szczegóły o fcaj- 
aem posiedzeniu kapitalistów górnośląskich z 
działaczami hak&ty styczny mi w  Katowicach. —  
Zebranie odbyto się 7 kwietnia w  hotelu ,,Cie- 
taems". Zaga ił je niemiecki kom isarz T*i<*dsey- 
fcowy Urbanek. Oprócz wyw odów  generalnego  
dyr. W in n ige ra  i  P istonusa zastuguje na uw agę  
prowokacyjna propozycya dyrektora Wernera. 
Powiedział on, że aby okręg przem ysłowy nie 
przypadł Polsce, przem ysłowcy niemieccy m u­
szą użyć wszelkich środków i  raz na zawsze 
Zniszczyć wszelkie życie przemysłowe. Przede-

Z dyplomacyi polskiej
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu®). Naczelnik 

państwa podpisał nominacyę iow . Tytusa Fili­
powicza na radcę legacyjnego w  Paryżu  z tytu­
łem  posła II. klasy.

Oficyainie ogłaszają, że poseł polski w  Kon­
stantynopolu p. W ładysław  Baranowski obejm uje  
sw e stanowisko po odwołanym  pośie Jodce.

Ogłoszono nominacyę p. Zygm unta Stefano­
wicza na konsula w Monachium.

Poseł japoński w Polsce
Warszawa. (Tel. wi. „Naprzodu®). Poseł japoń­

ski Kawakam i przybyw a do W arszaw y  6 maja.

Zmiany w generalicyi polskiej
Warszawa. jTel. w ł. „Naprzodu®). Z  pomiędzy  

oficerów legionowych pu łkow nik  kaw alery i Qr-

letnich chłopców, stojących pod duchowym prze­
wodem  ks. Około-Kułaka. Chłopców brano na 
kolana i wym ierzano im doraźną karę. Kom u­
niści, którzy chcieli urządzić pochód, spotkali 
się z oporem policyi. Przyszło do starć, w  ciągu  
których Kilkanaście osób zostało ranionych, z tego 
jedeu poi cyant, który spadł z konia, ciężko.

Po poiudmu przy Uumńym udziale odbyiy  się 
akademie.

licz-Dreszcz i pułkownik sztabu generalnego  
Burkhard-Bukaoki zostaną m ianowani generaf- 
podporucznikami. Cały  szereg starszych genera­
łów  ma przejść na emeryturę.

Zboże amerykańskie dla Polski
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu"). Z  in icyatyyy  

zw iązku farm erów  amerykańskich uchwaliło o- 
gólne zebranie tarm erów udzielić Polsce milion 
buszli zboża. Młyuarze zgodzili się oddać to zbo­
że po cenią kosztów, a koieje am erykańskie  
przewiozą ie do portów óarmo. N a  przewóz tego 
zboża potrzeba 2.7000 wagonów .

Wykonanie łraktało ryskiego
Warszawa. (PAT) Rada ministrów uchwaliła za­

mianować p. Kazimierza Rożnowskiego i pułko 
wnika Jana Hempla członkami a Kowerskiego se­
kretarzem delegacyi polskiej w  mieszanej komisy! 
granicznej na wschodzie.

Uroczystość ma upiwer^eCl
w a r s z a w s k i m

Warszawa. (P A T ). W czoraj odbyte 
wersytecie warszawskim  uroczyć mii*'0 « 
przez Naczelnika państwa iasygn10 or 
teckich oraz ogłoszenia doktoratow . U 
W  pięknie przyozdobionej w 2ir,aa..Łciel0 pcj 
egzotyczne auli zebrali się przetts dele";cl 
selstw zagranicziiycn, ministrowie, .^ 0# '  
uczelni, przedstawiciele literatury* Pt!l  
oraz iiczna publiczność. O godzinie e.
był rNaczeinik państwa. W ówczas i si)i P 
pochód z dolnych sal do auli. ^ 'er' 
dele uniwersyteccy, niosący beri3* to^e' 
kroczyli profesorowie, potem dzieh:rta, • 
wreszcie rektor, a następnie Naoże‘°! „0vv#., 
ze świtą. W chodzącego Naezfc)bl|{a Z(V, 
entuzjastycznym i oklaskami, a ° r ĵ och®00,ji 
grała hymn. Po  przemowie rektora 
skiego oopowiedziai Naczelnik państ* Wfśc^ 
wręczył rektorowi berła, łańcuch ^  yt 
zaś dziekanom poszczegóihycn w y( r j p0* 
i łańcucń, poczein zabrał glos rekt° j  
dzia ł: , , a li L

Dzięki ci, panie Naczelniku panst c'e\e& “ • 
którego dokonałeś. Usnnym  naszyifl 0ii0 
dzie sprostać tym obow iązkom ,. , jj uf^i-
ciążą, a których uczucia wzmocnią 0jg 0 j 
ste węziy symbolu. Moc tę wzmaga 
cność, panie Naczelniku, który życ’ ^  j \V0 
na ołtarzu ojczyzny. Naczelnik pal*s ' u 
naczelny niech ż y ie ! .

Okrzyk ten powtórzyli zebrani k C1'ęl0.y, 
Następnie składali życzenia przeus-ta'^^ ^il, 
wersytetów krakowskiego prof. ^ ° , kieg0 
skiego rektor ks. Zagaiowicz, iwows 1 ,
Halban, lubelskiego ks. Radziszewsk1- ^  
wydz-ału  lekarskiego dr M azurkie'vlC 
dyplom  doktora honorowego ■ nadany ̂ 0 *  
kow i państwa Józefowi Piłsudskiemu. 0ęł 
ogłoszono doktorat dla marsz. 
przem ówił gen. N iessei po polsku, a P ^   ̂
nie jego zebrani przyięu entuzyastyc2’

Generał pow iedział: Jest to dla ffln[uję , 
zaszczytem i radością, że repreze11 y#r 
szalka Focha na te| tak wielkiej ur°c2y 1% 
jest ona świadectwem uczucia, które ł^ . flVvi
cyę i Polskę. Nadanie m a r s z a ł k o w i  r u 
plom u doktora praw  jest zasłużone. .g f, 
całego świata jest jego  dziełem, a „je'' j  
ność ludów, które przez wieki były '  gjjja' a; 
W  imieniu Francyi i m arszałka Focha, 
serdeczne podziękowanie. N iech żyj? polf 
kultura polska, niecb żyją wszechnic jj i) 
zwłaszcza uniwersytet warszawski. # 1 .
Połska, szczera przyiaciółka Francyi- j p.

Dyp.om  doktora praw a dla W ń so n ^ ryF, 
w era przejął sekretarz poselstwa aI 
skiego. Dyplom y otrzymali następn>e 
Malzer, poeta Kasprowicz, profesor 
i profesor Emil Godlewski. O puszczającej ^  
Naczelnika państwa m łodzież obsyp8’ ęjflf 
tami i odprząguąwszy konie, sama ete& J 
w óz wśród niemilknących okrzyków.

Jakie dociiońy daje i 
tytoniowy ? J t

¥/am aw a. (P A T ) Ze wzgięuu na P ° 'v1gfjc j  
się w  pra-ie pogłoski o rzekom ym  0|ii , 
jaki państwo rzekomo ponosi na ® ° tt fJ.g Ji, 
toniowym, tuazież o rzekomym zai»l3^  j 
dzierżawienia dochodów tego mouop0, ^ ^  
muś konsorcyum  angielsko-am eryk3  ̂
ministerstwo skarbu kom unikuje:

1) Zarząd monopolu tytoniowego wy ,y ^ 
przeciąg ostatnich 9 miesięcy 1920 ty 
chód 141 m ilionów marek. W  docnoh30 ,t'.( 
jedną z naczelnych pozycyj by ły  docho J  
robów  w łasnych fabryk  tytoniowych,
że w  tym okresie czynna była tyik° ^  
w Krakowie, i nową w  stosunkowo te11 o 
rozmiarach fabryka w  W arszaw ie. • . jgcKj,

2) Uzyskane z w łasnych fabrykacyi 
przewyższyły procentowo w  stosunku ' 0ifii 
du znacznie zysk, jaki w  swoim  czas1® ^  
m yw ała Austrya z monopolu tytoiuoW?». w 9

3) N a  okres buażetowy 1921 prelun|!.^pp 
rząd monopolu tytoniowego czysty docn° ’ J 
kraczający sumę 5 miliardów ma<ek. jgd11 ,j

4) Za iząd  monopoiu spodziewa sl - 
znacznej zwyżki w  roku bieżącym z Pr 
rodzimej i w  ten sposob zwiększenia d° 
puitad prelim inowaną sumę. . «31(i0.

5) O konsoteyum angieisko-ameryką mw 
kióre pragnie wydzierżawić mouopoi ty 
ministerstwo skarbu  nic zupełnie nie vV

prowizacyjnego. D o  dziś w  południe prezydent 
ministrów nie dał na to pytanie odpowieuzi. 
Zw ioka ta tłómaczy się tem, że trudno obecnie, 
gdy ministerstwo aprowizacyi ma wejść w  stan 
likwiuacyi, znaleźć kandydata do tej teki.

wszystkiem  należy zniszczyć wszelkie maszy­
ny pochodzące z fahryk niemiejkich. Robotnik  
góm ośiask i znajdraie s.ę nagle bez zajęcia i za­
cznie się burzyć. 'Wtedy będiziia się rozszerzać 
•wśród robotników pogłoskę, że zniszczenia tego 
dokonali Polacy. A  w  ten sposób zwrócą kapi­
taliści górnośląscy nienawiść ku Polakom . —  
„Goniec Górnośląski" dodaje, że te w yw ody  
W ern era  znalazły uznanie większości zebra­
nych.

W  spraw ie tej piaze wspomniane pismo: R o ­
botnik górnośląski staje dziś w  obliczu jedynej 
w  dziejach cyw ilizowanej ludzkości prow oka­
cja. Garstka obecnych kapitalistów dia w łasnych  
interesów oraz d la  interesów imparyaJisty- 
eznych i hakątystyoznych P ru s  uchw aliła  zni­
szczyć za jednym  zamachem to. co jest dziełem  
rąk  k ilku  pokoleń polskiego ludu. Postanowio­
no wyrzucać setki tysięcy reńskieąo Indu w raz  
z rodzinami na dno ostatniej nędzy, aby tylko  
nie stało się zadość odwiecznej spraw iedliwo­
ści- Kapitaliści górnośląscy wypowiediziieli robo­
tnikowi polskiem u w alkę na śmierć i życie. —  
Nie idzie im przyretn o walkę z k lasą robotni­
czą, lecz chcą zniszczyć tylko i wyłącznie robo­
tnika polskiego. Pragną oni, aby Górny Ś ląsk  
przestał być raz na zawse niebezpiecznym d la  
im peryalistycznej polityki pruskiej, aby  znikła 
z k ra ju  tego m ow a polska. M iejsce polskich ro­
botników m ają zająć rzesze niemieckich bez­
robotnych. C hw ila  dzisiejsza żąda od nas na­
tychmiastowej stanowczej odpowiedzi na pyta­
nie, cev m am y pozwolić i  patrzeć bezczynnie, 
jak  garstka kapitalistów będzie nam niszczyła 
nasze narzędzia pracy i odbierała nam możność 
ws^el/ki«go zarobkowania i każe nam albo po­
rzucić ten kra j albo czołg-ać się w pokorze u  
nóg kapitalistów.

Robotnicy górnośląscy! W  chwili obecnej już  
nie tylko o Przyszłość naszego Vna.ru, ale i o w a ­
sze w łasne życie i byt waszych rodzin idzie. K api­
taliści górnosiascy wypowiedzieli wam  wojnę. 
Czy będziecie spokojnie patrzeć na zniszczenie 
tego wszystkiego, co stanowi podstawą waszego  
bytu. Cy pozwolicie, aby dzieci waze i żony 
zostały pogrążone w  nędzy i głodzie? Całe 
szczęście, że zdołaliśm y zdem askować zamiary 
kapitalistów  niemieckich. Komisya koalicyjna, 
która niniejszym dowiaduje się o zbrodniczych  
planach niemieckich, niechaj znajdzie odpowie­
dnie s.odk i ochrony,



^ i A P B Z O i r

'W ą t e k  d a ls z y c h  s a n k c y l p rz e c iw  N ie m c o m
(PAT> v k',5aC,a Essen

W Ł !  Podstawie spraw ozdań  #wo-
&t̂ «ń3K.a??ri, <3 w. P&riiŁsn" i „M afin"
> % ć „ Ze ® ł"‘aiT1'ó podikireśiiwaziy w ie lką  

<*o międizy sojusznikami,
1 że w olałby  uzyskać zupełną

^ n i e ®nłżcli zgodzić się « a  od-
Prańrw , ^ »M M in a“ Brila-nd dodał, że

*7% , jJ r ,  był(jby lepiej być jedynem pnń- 
$  Słjr ĵg *  'W m usza. zapłatę, aniżeli poświę- 
^ M  j!WJłzy'f°^ T1'e interesy cuidteiym spma,wom> 
6 wjaa^ wyac>w a «y  nie zrzec się żadnego 

^  ̂ 1QZie®!° '  »MatSn*' .przypuszcza, że
J 'khtyał ’v*iai ° mi m inistra w o jny  i m arynarki 
» 0 lad' p0w.Kiętych przez Radę najwyższą. 

r.°  *  pierwszych zarządzeń wymienia 
• W  ^wotaTCi© pod broń  poborowych z r- 

;a ^ CK0niu dzdiennak! w yraża psreypu- 
SrvwL wojskowa będfflie przeiprowa- 

^  1 ze i'®s®elzte przed końcem tygc -
francuskie zajm ą Essen.

V , vn /U“hwałY Rady najwyższej
i ry‘ ^  N arady  m in istrów  k ba lk y j- 

SJ^cW. ®Cz° i:;nawc6w uiwieńęzon.e zostały osią* 
wt^hiu ]:4be®iej z/gody co d/o p lanu  akicyi w 
» ®%i:R,sr.; . , ' Pod  względem -wojskowym  

' Sla w  • 6 n ie m ają  nic dio zar
! f  tedy ni rO'ie'*I’t:0wi. masizałka Focha, wysiuwa- 

bft?vr‘e :ZiSf* rzeż&n.i.a co dio zarządzeń  
#j® , ^feunottiozmego, zwłaśizfczft w  spra-
^tacika 131 a&t orw  dfM iału w  przem yśle  
£ S v a n i  ^  “* *  młkotwlicie na p lan opó* 

jjgjj" P^odukcyj węgkwre(j. Angioliaki min. 
oponoiwał sk ierować pod adiresem 

hu, żaid'S-*y w 'e!Swa™ ;c z terminem' tygodnioc 
k >yi»nifc^5y' n f a l e n i a  d ługu  natemieckiego 

rtiai'Cl  1134 r o ^ y c b ,  każda po 2 mi* 
W sc jk ? — ' w  złocile, ora® tyleż rat, rocznych

smiennej. ;
,lCheur wystąpił pijże^W  temu  

■ ’ a  argum entacya jego w y w a rła  na 
triach. angioiskiich sfilne wrażenie- —  
cle Belg ii obstają również , przy  

nant**1. ukiadiu paryskiego. B riand  bę- 
0 t 6 ^ ' ' ^ ^ otó®'Cizn«ś:ciii podjęcia natychmiast , 
»e ^Po nn-ł 'ndómfieK&ftej..—
j 1* %tatni pinŝ € hiogliby sprzymierzeni wytko- 

‘zra’'arzal ę^F do porozumienia 
J^Seite' xj?’ a . Podlegający n® skierowaniu pod 
h?*’ Bra-n l&m^ c w yżej wspomnianego u M w  
Ĉ l t m y  ^ ° ' )Iaie ten ostatni sposób będzie

23 ^ s z y m l rokowaniami
& 5 * r AT> W ed le  depeszy kablowej ,,CHł- 
> 0 wJ e Z Wa-a^yngtonu, do tej pory nie 
Jtee i,. *' tosowane życzenie pod adresem Nie- 

11 HnJh81̂ 6. m,i;aóy  propoizycyi. Sekretarz 
h, roi]tS ^  ®ię j©dnak nadżled.

*Uie n° '^ ^ '. na,wei na wyp?)i;>k, gdyby docy- 
astąp^a, sprzed wfcróc«ie»le*n wojsk  
b . do KsgłęMa Ruhr. 

i -^ l in  . 3rzi'^^a ńymisya Simonsa 
^ 0Qie»o  ̂ W  spraw ie wiadomości co eto 
J  kibro gabinetowego dow iaidu jc '

p ,-, *a .® l-oitŁTjotentnaj' stromy co n «-
^ ^ y i n 4*  ^es ’̂ 26 5™ n* spraiw. żagr. przed,
t b ^ y  sw • C2Sasem Przedtoiżył [prelzydmtoiWt! 
J  ®kłoniił°łe! pt°tda'T’5,e o dymisyę. Do decyizyi 

°tvitopa0 prażenie, jak ie  odmiósł. co do 
> aM e  ifta. oip'’n“  publicznej w  Niemczech w  
t^ ^ e rw lr f0 .Ze względu, na rokowania,
L^tyość o ?rZeKe*  ^ '^ o ró n e , ośw iadazyl min. 
iw d swon- SZIê 0 tym czasowego prowaidlzenia 

basortu. Preizydlent Rzeszy nie 
grjp ^ “5 twierdząc, że nietylko gabinet 

Hi.  ̂ ® AtL-T*8, .^'ÓPoiRycyo ministira. .00 do  roikn- 
V, ^-Usya  w r^ 1 lef"z Łalkże —  ja k  okazała  
ti ^atozne! _,, ?1,cbst:aFu ’ repreizentacya liuiclowa

%ch 2yaay

Nie b?!!ri® U,tlmatUm?
b ^  ^®fWS350 p08icdZęUłq IATCMT

Rariv *H  tnn,^nnnt T Ia ^ I

^ndyn / P ?  ultimatum 7
h^^Weów* „_i v* P ierw sze posiedzenie rzeezo-
g! p°siedzeninn<Ryi°  się doPiero  Przed Północą. 
«a,0r8e swoich j ^ dy . naiwyższej zaprosił Lloyd  
h? ladomi/; « koiegow na posiedzenie, aby ich 
& S y Dr? ® Przebieg® obrad i  o położeniu. Za- 
HJ ^atum ę dziennikarzy odpowiedział B riand:
«  bolach' anoi^i ?■ ? °  m nie» ni® m7ś,f  0 tem I 
!  °slva, £e S a lsk ich  dnia 1  m aja k rąży ła po-
rftycye. ons, przedłoży Anglii nowe pro- 

^ew isko  A no iu3! ^  PrzyPisać wyczekując© 
i Londyn fP a 'o\ t I  ™‘°ch.
^  berlińskim and  konferow ał t  delega* 
 ̂ 0  g o d i  n a®t§puie z Lloydem  Geor-

oi© U  zebrała  s ię  R adą.najw yższą,

trw ała jednak tylko kilka minut, gdyż rzeczo­
znawcy nie byli jeszcze gotowi. Posiedzenie 
R ady najwyższej odroczono do godz. 4 popo­
łudniu. W  rozm owie z Lloydem  Georgem  Briand  
przedstawił poważne trudności połączone z w y ­
słaniem ultimatum. Lloyd G eorge wskazał, że 
koła handlowe i robotnicze są przeciwne inter- 
wencyl w Westfalii. R ada najwyższa ma powziąć  
popołudniu decyzye. Jest prawdopodobne, że 
wypadnie ona w  m yśl życzeń francuskich, 
w  przeciwnym  razie Briand m iałby swobodę  
działania, ale L loyd G eorge dąży do uniknięcia 
tej ewentualności i do solidarności koalicyi.

Z obrad Rady najwyższej
Londyn. (P A T ). N a  wczorajszej konferencyi 

R ady najwyższej —  jdk  podaje „O bserw er“ *— 
L loyd  George zaproponował, by  rzeczoznawcy  
złożyli w  trzech dniach propozycye, w  jaki 
sposób N iem cy m ają zapłacić sum y obliczone 
przez paryską konferencyę rzeczoznawców i jak  
m ają być te spłaty gwarantowane, a  dalej, a by  
do Niem iec w ysłać ultimatum trzydniowe. Fran- 
cya już w  pierwszym  dniu ultimatum m ogłaby  
przystąpić do mobilizacyi, gdyż potrwa ona pe­
w ien czas. Delegat w łoski poparł tę propozycyę. 
Briand  jednakże stanowczo się Jej sprzeciwił, 
uznając ją  za niemożliwą.

Londyn. (PAT ) Na południowem posiedzeniu Ra­
dy najwyższej Briand przedstawił swe stanowisko 
w  sprawie bezzwłocznego zastosowania sankcyi. 
W  kwestyi rozbrojenia Niemiec wskazał Briand, 
że nierozbrojenie oznacza wojskową groźbę, szcze­
gólnie niebezpieczną dla Francyi i Belgii. Delegat 
włoski hr. Sforza zgodził się na wywody Brianda 
w  sprawie rozbrojenia i zaproponował, by komi- 
sya reparacyjna zestawiła uchybienia niemieckie 
i zawiadomiła Niemcy o zarządzeniach projekto­
wanych. Jaspar przyłączył się do stanowiska Fran­
cyi. Lloyd Georg wyraził zapatrywanie, ż© przed 
zastosowaniem sankcyi należy Niemcom zakomu­
nikować uchybienia ich, a gdyby Niemcy stawiali 
opór, wówczas przystąpi się do okupacyi.

Orzeczenie rzeczoznawców
Londyn. (P A T ). Konferencya rzeczoznawców  

zebrała się pod przewodnictwem  W orlingthona  
Evansa, a by  omówić plan spłaty odszkodowań. 
Pian  przewiduje stale raty roczne po 2 m iliardy  
w  złocie i opłaty od eksportu niemieckiego. D e- 
cyzya nie zapadła.

Sankcye wchohzą w życie
Łcndyn. (P A T ). Zgodnie z przewidzianem  roz­

w iązaniem  sp raw y  sakcyi względem  Niemiec, 
Francya będzie upoważniona z dnienń jutrzej­
szym do w ydania zarządzeń w  związku ze za­
m ierzoną akeyą w ojskow ą i ekonomiczną w  o- 
kręgu Ruhry. W ed ług  orzeczenia rzeczoznawców  
dokonanie skoncentrowania wojsk okupacyjnych  
będzie w ym agało  4 do 5 dni, zaś przeprowa­
dzeń!© okupacyi 12 do 15 dni. Przez ten czas 
Niem cy będą jeszcze miały czas przyjęcia bez 
zastrzeżeń wszystkich uchwał komisyi odszko­
dowań, dotyczących zapłaty 132 m iliardów m a­
rek w  złocie, w arunków  rozbrojenia i gw arań - 
cyi w ykonania traktatu. Jeżeli N iem cy nadał 
będą m iały złą wolę, w  takim razie up ływ  po ­
wyżej wzm iankowauego terminu będzie zarazem  
momentem automatycznego dokonania okupa­
cyi. Pow yższy  ugodow y sposób załatwienia  
spraw y sankcyi zadowolili również koła angiel­
skie, które życzą sobie, aby  Niemcom by ła  dana  
ostatnia możność ujawnienia dobrej w oli bez  
opóźnienia wszelako chwili rozpoczęcia zam ie­
rzonej akcyi wojskowej, uznanej przez rząd 
francuski za nieodzowną.

Oporne stanowisko Lloyda Georgeya
Paryż. Spraw ozdaw ca specyąlny  „Tem pśa* do­

nosi z Londynu, że stanow isko Lloyda Georgea, 
k tó re  od wczoraj wieczór się n ie zmieniło, n ie 
je s t tego  rodzaju, b y  Niemcom w  jakikolw iek 
sposób przyjść z pom ocą. S tanow isko jego  tło- 
mafczy się raczej naciskiem  ze s tro n y  kół finan­
sow ych i gospodarczych Anglii. Lloyd George 
je s t zdania, iż m usi się żądać term inu , by  opi­
n ia  publiczna jego  k ra ju  przekonała się o  ko­
nieczności energicznych zarządzeń.

Blokada portów niemieckich
Paryż. (PAT) „P etit Journal® dow iaduje się, 

że gdyby przyszło do w spółdziałania angielskich  
sił m orskich p rzy  przeprow adzeniu now ych za­
rządzeń  przym usow ych, wówczas A nglia będzie  
blokow ała H am burg, Brem ę, Lubekę i Szczecin,

-rcOOfł —
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Zgon prokuratora 
przy sądzie najwyższym

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Dziś zmarł 
prokurator przy  sądzie najwyższym  Skokowski.

y.

Nadużycia w Puzappie 
lwowskim

Lwów. (PAT ) Na podstawie sprawozdania dele­
gata Izby kontroli dokonanego we lwowskiej filii 
Puzappu szkontrum ksiąg, władze przedsięwzięły 
dochodzenia w  sprawie nadużyć Puzappu, w  re­
zultacie czego sędzia śledczy zarządził aresztowa­
nie kierownika agencji handlowej Puzappu, byłego 
sędziego Władysława Mindowicza, kontrolora agen* 
eyi handlowej Konstantego Rubla, kontrolora filii 
Bernala, funkeyonaryusza Mieczysława Dębacza, 
magazyniera Koruperda, byłego austryackiego rad­
cę komerayalnego Bernarda Jonasza i byłego do­
stawcę drugiej armii austryacbiej dyrektora kon- 
fflmu ludowego Weinfelda. Wszystkich odstawiono 
dc więzienia. Dalsze śledztw® w  toku.

— o o o —«

Traktat czesko-rumuński
P raga . (PA T .). Czeskie biuro prasowe donosi: 

Porozum ienie, które iatnia/ło pom iędzy Rum u­
n ią  a  Cze-chosłoiwfa-cyą od czasu w izyty m in. 
sipraiw! zagr. Benesza vv Buk areszcie a  min. Taike 
Jonesću, przybrało  tym i dn iam i r u  skutek da l­
szych rokow ań  m iędzy obu państw am i charak­
ter defin ityw ny i  stały w  form ie uk ładu  w o j- 
«k'Ctwo-ipolityezn.ego. ‘

Robotnicy angielscy nie chcą przyjąć 
niemieckiej delegacyi robotniczej

Warszawa. (T e l. w ł. „Naprzodu*). Z  Berlina do­
noszą: Niemiecka deputacya robotnicza, baw iąca  
w  Amsterdamie, wstrzym ała swój wyjazd de 
Londynu, gdyż przyw ódcy angielskiego ruchu  
robotniczego nie zgodzili się na przyjazd depu- 
tacyi do Londynu.

Strejk górników w Anglii
Londyn. (P A T ). W ydział w ykonawczy związku  

pracowników  transportowych zbada na posie­
dzeniu wtorkowem  żądania szkockich pracowni­
ków  dokowych zwołania ogólnej konferencyi 
delegatów pracow ników  transportowych w  celu  
zbadania ewentualnych środków  dla poparcia 
żądań górników. Konferencya zbada również sy- 
tuacyę wytworzoną w  okręgu Klina, oraz od­
m owę pracowników  dokowych w y ładow yw an ia  
w ęgla  przybywającego do portu w  G lasgowie.

Ameryka 
przeciw komunistom

Poldhu. (PAT Radio) Nowojorski korespondent 
gazety „Central News11 donosi5 że polfćya amery-, 
kańska wykryła w  piątek wieczór główną kwaterę 
trzeciej międzynarodówki i aresztowała dwóch 
głównych działaczy. Znaleziono dużo materyału 
obciążającego.

N A D E S ŁA N E
Smaczki na flaszkę i do zabawy. — Ceratki. — 
Gruszki gumawe. —  Paski na pępek. —  Flaszkł 
na  m leko .— Odciągacz®. — Kapelusiki. — Gąbki 

do mycia i t. p. poleca

S ta n is ła w  B A R A N
Sjpa X O. O.

Kra&ów - Tale!on 305© - Sławkowska «

Potrzeba chłopców
d o  roznoszenia o&SaprzocSu" 

za stałą pensyą 
W iadoatoft* w  JMmSnfcstrasyl „ i a p r z o d a "

Dunajewskiego £>.

Iowirzisze! M e  i l i e i p
U l i t t a P l l



„ N A P R Z Ó D "

Przegląd gospodarczy
'o b e c n y  s t a n  z a g ł ę b i a  d ą b r o w s k i e g o

Zagłfjbie pomału powraca do swego p r z e d w ­
ojennego stanu. W  czasie wojny kopalnie węgla 

stosunkowo najmniej ucierpiały, gdyż Niemcom 
chodziło o węgiel, za to gruntownie zostały zde­
montowane fabryki mechaniczne i huty, pra­
w ie bowiem wszystkie lepsze maszyny, obra­
biarki, walce, dźwigi, zapasy miedzi, kolorowych 
metali i pasów wywieziono do Niemiec.

Obecnie przemysł żelazny zaczął się ożywiać: 
uruchomiano prawie wszystkie wielkie piece, 
d la wytapiania, surowica; fabryki starają się 
wznowić swą działalność, sprowadzają maszyny 
i  obrabiarki.

Część wywiezionych maszyn już wróciła z 
Niem iec do dawnych właścicieli i  ustawiana 
jest na swe dawne fundamenty.

O stopniu uruchomienia przemysłu najlepiej 
sądzić według ilości pracujących kotłów paro­
wych. Przed wojną • pracowało w  Zagłębiu —

1100 kotłów, obecnie pracuje 800 t. j. —  73 proe„ 
przyczem w ciąż uruchom iane są  now e kotły, 
w ięc m ożna przypuszczać, że do nowego roku  
b idz ie  pracow ało z górą  1000 kotłów  t. j. p raw ie  
tyle co i przed wojną. N a jw iększą  p lagą  d la  od­
budow y fabryk jest brak wszelkich m etali i za­
pasowych części, wobec czego obecnie znaczna 
liczba instalacyj nie może być wykończana.

Obecnie w  zw iązku  ze sp raw ą  G. Śląska, za- 
uważa się pew ien zastój w  kupowaniu, wszyscy  
oczekują rezultatów  przyłączenia Ś ląska do Po l 
s k i-i  dlatego w strzym ują się od tranzakcyj.

Wogóle. m ówią, że w  Polsce jest ogrom ny  
brak  żelaza, tymczasem huta K atarzyna w  So­
snowcu jest zmuszona, składać wytopiony suro­
w iec  do składów, gdyż n iem a n a  niego nabyw ­
ców. Składy są ju ż  zapełnione, w ięc istnieje na­
w et zam iar zm niejszenia produkcyi przez:, m - 
gaszenie jednego w ielk iego pieca.

Cem entownia „W ysok a" koło Łaz, też prze­
w ażn ie  pracuje na zapas, gdyż kupujących, po­
za MmisŁ. Kolei, p raw ie  że niem a, co spowodo­
w ane jest zastojem nasizego budownictwa. F a ­

b ryka  Fitznera i  G am pnera w  s ^  ^ a z k °tor°* 
lana jest reperacyą różnorodnych 
w ych parowozów  d la  Minist. Kolei. . gd/t 
dużo kłopotu z n ap raw ą tej zbiera u” po8'8* 
praw ie każdy parowóz jest innego teg°
da w ięc odm ienne składowe części. 
dla każdego parowozu trzeba dorąhia ^  j r®‘ 
poszczególne części, co zabiera dużo^0 
.bociany. Inne zakłady też wznaw iają  
łalność, chociaż m ają  często wielkie 
do zwalczania. Z  huty np. Miłowice je* 
Niem cy prócz maszyn, dźwigów, g®n 1 
sscze cały zapas w alców  i  płyt, vVięCniC!ic»i'ł'.i'" 
w alcow nie  jest nadzwyczaj trudno 
Obecna produkcya kopalń  normuje v 
otrzym ywanych w agonów  kolejowych, 
kolej dostarcza dość skąpo. wcli rf T

W  każdym  raizie Zagłębie nabiera ^  Ń*' 
■pędu i  ożyw ia się. tak, że ku końcowa « 
żącego m ożna już będzie mówić P0* 
polskim  przemyśle.
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Poszukujemy palacza
dla pieców kręgowych fabry­
ki dachówek w zachodniej 
Małopolsce. Reflektujemy tyl­
ko na pierwszorzędną siłę. 
Zgłoszenia pod „Palacz* do 
adrninistracyi „Naprzodu*.

P a n ie n k a
z drugą lub trzecią wydzia­
łową potrzebna. Gumpłowicz, 
wypożyczalnia książek, Plac 
W W. Świętych 8. Zgłoszenia 

12—1 przed południem.

Pierwszorzędny muzyk
udziela lekcyi gry na flecie 
i skrzypcach. Zgłoszenia pod 
„Muzyk 1879“ do Działu in- 
seratowego „Naprzodu*, ul. 

Grodzka 13.

M Y D Ł O
do prania, najlepszej jakości 
po Mk 130. W paczkach po­
cztą. opłatnie za zaliczką 5 kg. 
Mk 710, iMyaełeSc 5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1440 poleca

S. B i n z e r ,  K r a k ó w
Radziwiłtowska 15.

B e d n a r z y
poszukuje Browar Akcyjny 
w Tenczynku, robota od sztu­
ki, aprowizaeya zapewniona.

Czeladników stolarskich
do robót budowlanych i me­
blowych za dobrem wynagro­

dzeniem przyjmie zaraz
FABRYKA STOLARSKA  

J ó z e fa  M a jc h ra  
w Tarnowie, ulica Lipowa.

Mieszkanie w fabryce.

Ucsznia do praktyki
przyjmie

Pracownia kapeluszy
lan a  Kurzydły

Kraków, Sławkowska 18.

Werkmistrz i przykrawasz
samodzielne siły dia w iększego zakładu konfek­
cyjnego do natychm iastowego wstąpienia poszu­
kiwani. Pierwszeństwo m ają ci, którzy w  tego 
rodzaju większych zakładach już pracowali. 
Oferty w raz z podaniem wysokości żądanego  
wynagrodzenia uprasza się pod „Skrytka poczto­

wa tąjs Kraków".

Powiatowa Kasa chorych w Oświęcimiu
przyjm ie od 1 czerwca 1921 roku

t a i l i  oraz i
obu obznajomionych dokładnie w  dziale kas 
chorych. Ig łoszen ia  z podaniem w arunków, od­
pisami świadectw i zapodaniem  referencyi przy j­
muje się tylko pisemnie po koniec maja b. r .“

Kom isarz rządowy.

Podgórskie Roboto. Stow. Spółdzielcze .Naprzód", 
Kraków XXil, lwowska 2

zwołuje ca czwartek 5 maja 1921 o godz. 3-iej popołudniu 
do sali „Domu robotniczego* w Podgórzu, plac Berkow­

skiego L 11

!!. M
Członków z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego Wala. Zgromi
2) Odczytanie protokółu z ostatniego Waln. Zgrom.
3) Sprawozdanie Zarządu: a) z czynności, b) z bilansu 

za rob 1920.
i) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komisy! Rewizyjnej.
5) Wniosek Rady Nadzorczej o udzielenie absolutoryum.
6) Rozdział czystego zysku.
7) Wybory: 1) członków Zarządu. 2) członków Rady 

Nadzorczej.
8) Zmiana statutu.
9) Wnioski i interpelacje.
Wnioski członków na Walne Zgromadzenie rraią być 

doręczone Zarządowi na piśmie najdalej do dnia 8 maja.
Zgromadzenie odbędzie się punktualnie 6 godz. 3 pop. 

a w razie braku kompletu o godz. 4 pop bez względu pa 
ilość obecnych.

Za Radę Nadzorczą: Za Zarząd:
Jantroz Stanisław Jaworski Jan

przewodniczący. przewodniczący.

f i  O W E
pismo tygodniowe poświęcone sprawom odrodze­

nia moralno-religijnego i oświaty
Rok i Łódź, dnia 1 maja 1921 r. Nr. 1 

TREŚĆ PIERWSZEGO NUMERU:
Motto — Nasze Drogi — Polsoy myśliciele reli­
gijni — inteligencja katolicka — Kosztowność kłam­
stwa — Błogosławieństwo pracy i przekleństwo 
gnuśności — Ze świata cudów — 25 miijónów — 

Drobiazgi — Od Wydawnictwa.
Cena prenumeraty; kwartalnie pcoztą mk. .140-— 

pojedynozy numer „  12 —
Próbne numery wysyła się bezpłatnie 

T ow . Wyd. „ K O M P A S " ,  Łódź, Nawrot 2 6  I

Rafineryi w zachodniej Małopolsce
poszukuje

slfir biurowej.
Wymagana dokładna znajomość języka polskiego i nie­
mieckiego oraz stenografii polskiej lub niemieckiej. Zgło­
szenia pod R. T. do Działu inserat. „Naprzodu*, Grodzka 18,

Przemysłowcy!

IM P O R T  &  E K S P O R T
Tow arzystw o H andiow e Imigracyi S tanów  

Zjednoczonych A m eryki m a wielki zbyt ną  
wszelkie tow ary  polskiego w yrobu. R ó­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
IMMIGRANT COM M ERCE A SSO CIA TIO N

Adres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO*.

L. A. Prosiński W . J. Bukowski
prezydent. wice-prezydent.
1078 Broadway Buffalo, N,. Y. U. S. A

Wszelkie inform acye i poszukiw ania zała­
tw iają  się natychm iast.

Dnia 7 maja 1921 r. o godzinie 5 popołudniu, odbędzie, 
się w Sali Magistratu

Walne Zgromadzenie
Członków Stowarzyszenia spożywczego służby mioj: 

skiej w Krakowie
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ost. Wal. Zgrom.
3. Sprawozdanie Dyrekcyi.
i. Sprawozdanie Komisyi kontrolnej,
5. Udzielenie absolutoryum Dyrekcyi,
6. Rozdział zysków.
7. Wnioski Dyrekcyi o podwyższenie udziału.
8. Wybór 3 członków do Rady nadzorczej, w  miejsce 

ustępujących.
9. Wybór 1 człenfk do Dyrekeyiw miejsce ustępując. 

10. Wnioski i interpelacye. ' .’
Wstęp na zgromadzenie mają tylko członkowie za

okazaniem legitymacyi Stowarzyszenia (książki). :
Za Radę Nadzorczą:

Sartviński Adam Maeeluch Prokop
sekretarz. prezes.

C z e la d n ic y  k r a w ie c c y
znajdą zaraz robotę na większe sztoki w Zakładzie krą 

weebitn
J. M E S S 1 M G E R ,  K r a k ó w ,  P o s e l s k a  19 ,
Reflektuję tylko na pierwszorzędne siły! Wydaję także 

robotę poza dom.

AKCYJME TOWARZYSTWO

BfiACIAROLNICCr S. *■
Kraków WiedeJ ̂

ZARZĄD CENTRALA: KRAKÓW, S#- 
Telefon nr, 23B3, adres telegraficzny: „Rs®/8

Dostarcza .
w ładunkach wagonowych i mniejszy®!3 ilo 

SySk© hurtownie
1) Towary kolonialne. Artykuły i tłuszcl8SiJ

Żywcże’ . .„.juali*
2) Tłuszcze techniczne i wszelkie cne 

dla przemysłu mydlarskiego, garńar
i t. p. Oleje, pokosty i farby ziernn®* 
dło do prania. j3,

3) Papier drukowy, konceptowy f do pako#8

Przeprowadza
wszelkie transakeya handlowe w zakres'8 

portu i Eksportu.
P o s ia d a  w ła sn e  p r z e d s t a w ic ie l i  
w© w szy stk ich  w iąk szych  

z a g r a n ic z n y c h
m}sS

z a m o rsk ic h '

Fabryki, Zw iązki, Kooperatywy, 
Konsum y i wszelkie inne Zrzeszenia Z g. 
wizacyjne zechcą zażądać infortnaT' êt- 
ferty, któremi służym y kaidocześn16

płatnie i odwrotnie, w

Zdolni zastępcy w większych 1,1 gggł 
kresowych poszukiwani.

Dnia 8 maja 1921 r. o g. 10Ł/2 przedpoł- 0 ■'
w lokalu „Ogniska* (Rynek gł. L 12 III p-)> r
braku kompletu o godz. llVa przedpoł. be® "  * 
iiość obecnych ,

I. Walne Zgromadzeni8 ,
Członków „Drukarni Współdzielczaj* Spółki Df 

i pokrewnych zawodów w Kraków'8’
Stow. zajestr z ogran, por. 

z następującym porządkiem dzienny®1
1. Zagajenie. ^
2. Odczytanie protokołu z Walnego Zgrom®01 

stytuującego. „
3. Sprawozdanie Dyrekcyi.
4. „ Kasowe.
5. „ Komisyi kontrolującej-
6. Wniosek Rady Nadzorczej.
7. Zmiana statutu.
8. Wybór 2 członków do Rady Nadzorczej-
9. Wnioski i interpelacye. m

Za Radę Nadzorczą: „ -.•Z"*1'8
Jutt Wagcm ŚUM&ei /w!

Sekretarz. Przewodom

W e czwartek, dnia 5-go maja b. r. 
w  lokalu Pracowni Związkowej, przy 
szawskiej L. 57

ulicy

0 1 1

Redaktor naczelny: E m il Haeokes,
Nakładem  Ludow ej Spółkii W ydawniczej s.MapfzM*1 w  Krakowie.

człsaków Pracowni IWmm gzsźlslarsko-kaaiisB̂^̂
Sprawy bardzo ważne!
O konieczne przybycie uprasza

Rada ZawSado#5l-
Redaktor odpowiedzialny: Marya®  

Cacioiik&ml D rukam i Lądowej w  Krakowie, Dunajewskie»o 5


